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ROK II. 


Biała, 9 kwietnia, 


Y związku p Zas È 
ża aaa Z wiadomością o wprowa 
dzeniu, oddziałów * ochotniczych drużym 
aos czych do Porąbki, przy budowie 
oinik a oole, wśród miejscowych ro- 
niepokoje nastąpiło silne wZburzenie i za- 
ów nie. Zbioro zaprotestowano prze- 
o prowadzeniu ochotniczych drużyn 
arweyn wtedy, kiedy miej- 
lna o Otnicy nie mają pracy, Powia- 
wieks: tem władze, zarządziły przyjazd 
«KSZych oddziałów policyjnych z Kra- 


Uk 


kowa i Białej. tak że posterunek policji 
w Porąbce został wzmocniony do siły 30 
ludzi, których zakwaterowano na kolonii 
urzędniczej. 

We wtorek przybył do Porąbki wice- 
wojewoda z Krakowa oraz przedstawicie- 
le starostw z Bielska i Białej w celu za- 
poznania się z sytuacią na miejscu. Na- 
razie nastąpiło pewne uspokojenie ze 
względu na zapewnienie władz, że żąda- 
nia robotników zostaną uwzględnione. 


Krwawa manifestacja rodziców 
Drzeciwko uświadomieniu seksualnemu w Meksyku sza 


Porec 9 kwietnia. 

odzice dzieci w wieku szkolnym w 
stolicy Meksyku odbyli wiec protestacvi. 
ny, przeciwko zaprowadzeniu przez mini- 
stra oświaty obowiązkowych wykładów z 


dziedziny uświadomienia seksualnego. W 
czasie wiecu doszło do ostrych starć. Po- 
licia rozproszyła maniiestantów, przy po- 
mocy pałek gumowych orZa sikawek. 70 
osób odniosło rany. Aresztowano 20 osób. 


w 
Wicisaywacze w kościele 


Bobermarduńsisiim w Lublinie + 


ij rgpiedziatek w nocy dokonano wła- 
a i r 
Lublinie, ościoła Pobernardyńskiego w 
od a. Okno biblioteki uniwersyteckiej 
kościoła ZA) Panny Marji dostali się do 
Szereg wot 
dewskiego. 


20 złotych D 


zieje, którzy skradli cały 
Z obrazu św. Antoniego Pa” 
Łupem włamywaczów padło 
ierścieni, 2 złote kryże Vir- 


tuti Militari, złoty łańcuch kanonicki, kil- 
ka złotych zegarków ; cały szereg przed- 
miotów srebrnych, 

Złoczyńcy, spłoszeni przez kościelne- 
go, niezdołali zabrać naczyń kościelnych. 
Wartość skradzionych wot jest olbrzymia, 
Na miejsce kradzieży przybyła niezwłocz- 
mie policja, która wszczęła energiczne 
śledztwo. 


w 


umi W szkole oficerskiej 
A W Boliwii 
Bunt. Jork, 9 kwietnia. 
stolicy Ro zsle, oficerskiej La Paz w 
tej walc liwji został stłumiony po Zacię- 
20 os in Podczas której zginęło przeszło 
wielka. - Liczba rannych jest bardzo 
rem ro Rząd boliwijski nosi się z zamia- 
rozwiązania tej szkoły oficerskiej. 


Lekarze litewscy 
na kongresie w Warszawie 


Z Warszawy donoszą : 

h arze litewscy przyjęli zaproszenie na 
zrani MAFOdOWy kongres związków przeciw- 
szawy ‘Ych, który zostanie zwołany do War- 
zgo dzi 2, Poczatek września, Uczeni litewscy 

Się nawet wygłosić na tym kongre- 
aty naukowe. Prof. Toganas wygło- 
A fat o zwalczaniu gruźliczy jako choro- 
szenia oTZNej. Przyjęcie oficjalnego zapro- 
jesz na, kongres przez Litwinów uważane 
nast 2a isiną z pierwszych jaskółek zmiany 

rojów w Kownie wobec Polski, 


(7) 
Szajka fałszerzy paszportów 
we Lwowic pod Kiuczem 


Lwów, 9 kwietnia, 

Władze śledcze we Lwowie wpadły na 
trop wielkiej szajki fałszerzy paszportów za- 
granicznych. 

W Wielki Piatek aresztowano w budynku 
SIATOStwa grodzkiego jednego z fałszerzy, 
Story przybył po odbiór paszportu, wysta- 
wionego na podstawie falszywych dokumen- 
VONS dostarczonych przez szajkę. Bezpośred- 
AD potem posypały się aresztowania NIEJ 
członków, które trwały do ubieglego czwart- 


ku. Dopiero w tym dniu wyczerpały całą li- 
stę osób, zamieszanych w aferę. 

Obecnie znajduje się w więzieniu S$iedczem 
w Brygidkach 12 osób, a w szczególności 
herszt szajki fałszerzy koncymient adwokac- 
ki dr, Maks Lieblich, najbliższy jego pomoc- 
nik Hersz Derbfleisch Regina Westen, Maier 
Ratwich, Dawid Kiihnberg, Wolf Oberwer- 
mer, Simche Leberman, Majer Hasin, Marcin 
Minkin, urzędni kmagistratu lwowskiego Jan 
Siciara, który dostarczał dowodów obywatel- 
stwa i wreszcie starszy posterunkowy III ko- 
misarjatu Jan Florek i Stefan Wołowski. 

Szajka zaopatrywała w fałszywe paszpor- 
ty zagraniczne niemal wyłącznie emigrantów 
żydowskich do Palestyny, 


CENA POJEDYNCZ. 


Wydanie DE 
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Fiota powietrzna Stanów Zjednoczonych powiększyła się o nowego olbrzyma 
powietrznego — typu wodapłatowców. . Nowy samolot może zabrać 32 pasa- - 
żerów i w przeciągu 8 sekund. startuje Z powierzchni wodneł. 


Katastrofaliny wybuch petardy 


w Siaamisiawowie 


Stanisławów, 9 kwietnia. 

W nocy z soboty na niedzielę o godz. 
2,30 mieszkańcy Śródmieścia Stanisławo- 
wa zaalarmowani zostali silną detonacią, 
będącą następstwem eksplozji. 

Oto w domu |. 15 przy ul. Gołuchow- 
skiego, zajmowanem przez żydowską or- 
ganizacię skautów Menora, ideowo zbliżo- 
ną do ruchu rewizjonistycznego, repre- 
zentowanego przez Żabotyńskiego, Wy- 
buchta petarda. 

Siła eksplozji była tak wielka, że. Za- 
walit się strop w jednej z ubikacvj, jak 
również runęła część ściany, a nadto wy- 
leciały wszystkie okna i szyby. 

Na miejscu zjawili się przedstawiciele 
władz policyjnych z nadkom. Hanuszem 
na czele. W toku dochodzeń ustalono, że 


wybuch nastąpił w ubikacji, mieszczącej 
się na piętrze wskutek podłożenia petardy 
przez zbrodniczą rękę, 

Do lokalu dostał się sprawca przez roz- 
bicie kłódki u drzwi Pokój, w którym 
nastspiła eksplozja, został do szczętnie 
zdemolowany, — drzwi i okna wyleciały 
wraz zfragmugami, a nadto w sąsiednim 
pokoju wskutek silnego wybuchu rozbite 
zostały okiennice. 

Po przeprowadzeniu. wizij opieczęto” 
wano lokal zdemolowany, poczem sędzia 
Śledczy Dąbrowski przystąpił do prze” 
słuchiwania członków organizacji „Meno- 
ra“. W poniedziałek rano bawił na miei- 
scu pirotechnik wojskowy, który przepro- 
wadzał badanie części składowych pe- 
tardy. 


my 


w aferze Siawinskiego 


Paryż, 9 kwietnia. > 

Zeznania Świadków obciążają poważ- 
nie red. Dubarry. oraz sen. Puis. Na nie- 
korzyść red. Dubarry zeznawał przed sę” 
dzią śledczym dyrektor banku kredytowe- 
go Salomon, który twierdził że w maju 
r. 1933 red. Dubarry interweniował u nie- 
go, w celu umieszczenie w instytucji pod- 
ległej mu bonów bajońskich na sumę 15 
milionów iranków, Wobec kategorycznej 
odmowy Salomona, Dubarry prZyobiecał 
zemstę. Wkrótce ukazały się w różnych 
pismach ostre ataki, wymierzone przeciw- 
ko Salomonowi. Kampanię przeciwko 
niemu wszczęły m. in. pisma pani Hanau. 
Salomon twierdzi, że ataki inspirował Du- 
barry. 

Badany przez sędziego Śledczego Ha- 
yotte, zeznał. że na polecenie Stawinskie- 
zo. ratował finansowe interesy senatora 
Puis, regulując drobne kwoty kilku tysie” 


cy franków w lombardzie w Orleanie, ja- 
ko procent, należny zakładowi od zasta- 
wionych przez Puis'a przedmiotów, na 
ogólną sumę 31.000 franków. Puis za- 
przeczył jakoby wiedział o tej usłudze ze 
strony Stawinskiego i twierdził, że nie po- 
siadając odpowiedniej gotówki na wyku- 
pienie zastawionych przedmiotów, sądził, 
że były one sprzedane z licytacji przez 
lombard w Orleanie. 

Zaznaczyć trzeba, że wśród papierów. 
zasekwestrowanych przez władze śled- 
cze, Znaleziono list sen. Puis'a do Stawin- 
skiego. Puis informuje w nim „drogiego 
przyjaciela Aleksandra“, że znajduje się 
w krytycznej sytuacji, ma bowiem do za- 
płacenia dwa pilne długi w kwocie 2.500 
franków i 4.000 franków, których nie jest 
w stanie uregulować. 

Korespondencja ta. jak również zezna- 
nia Hayotteʻa, potwierdziły bliskie stosu” 


ki, jakie łączyły sen. Puisa ze Stawin- 
skim. 

Paryż, 9 kwietnia. 

Dochodzenie w sprawie zabójstwa 
Prince'a posunęło się © krok naprzód. 
Władze Śledcze zajęły się sprawą tajem- 
niczych podróży do Dijon kilku osobni- 
ków, znanych w podziemnym Świecie Pa- 
ryża. Do Diion pojechały samochodem 4 
osoby w towarzystwie właściciela domu 
publicznego w Rouen, Henryka Griiłaut, 
Twierdzi on jednak. że między jego towa- 
rzyszami nie było Lussatsa, jakkolwiek 
jeden ze Świadków utrzymuje. że widział 
tego ostatniego. Sędzia śledczy w Diion, 
Rabut oświadczył dziennikarzom. że ma 
wielkie watpliwości co do alibi podejrza- 
nych, są bowiem zbyt precyzyjne i do- 
kładre. Rozeszły się pogłoski, że należy 
oczękiwać nowych aresztowań. 
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Przed miesiącem donosiliśmy obszer” 
nie o wypadkach, jakie zanotowano po- 
raz pierwszy na terenie powiatu Pszczyń- 
skiego, gdzie niektórzy osobnicy zwracali 


Wtorek Dziś: Ezechiela 
d 10 Jutro; Leona w, p. 


15, Wschód słońca: g. 5 m. 15 
© kwietnia | Zachód: g. 18 m. 48 
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Redakcja i administracja: Katowice, 
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JA REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
- WICACH: 
WTOREK: g. 20 „Towariszcz”. 
ŚRODA: g. 20 „Rodzina“: 
CZWARTEK: g. 20 „Towariszcz”. 
SOBOTA: g. 15,30 „Kot w butach" (premiera); 
g. 20 „Rodzina''. 
NIEDZIELA: g. 12 „Występ Dymscy"; 
e. 16 „Towariszcz”; 
g. 20.15 „Występ Dymszy''. 
A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO- 
WINCJI: 
PSZCZYNA: piątek: g. 20 „Rodzina. 
TARN. GÓRY: poniedzóałek: g. 20 Papa". 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
KATOWICE, Capitol: „Pieśń Pozamina", od środy 
„Dziwolągi*. Casino: „Marsz Rakoczego”. Cołosscam: 
„Zdobyć cię muszę”, Palace: „Wiktorja i jej tuzar. 
Rialto: „Csibl”. Umion: „Sherlok Holmes". 


KRÓL. HUTA. Apollo? „Wielka księżna Aleksam- 
dra" 4 „Bożek mórz poludniowych*. Roxy: „Nocny 
Ekspres“ t „Musisz być moją, Colosseum: „Wesoly 
karawantarz“, 

RYBNIK. Apollo: „Kocha, lubf, szanuje". Palaca: 
„Morderstwo w ogrodzie zoologicznym“, 

SZOPIENICE. Heljos: „Zdobyć cię muszę”, 

RADJO: 
Środa, 11 kwietnia 1934 r. 
Katowice. 7,00 „Kiedy ranne wstają zorze”, 763 


Gimnastyka. 7,25 Plyty. 7,55 Chwilka gospodarstwa d9- 
mowego. 11,57 Sygnał czasu. 12,05 Plyty. 12,30 Wiado- 
mości meteorologiczne. 15.20 Ceduła Giełdy w Kato- 
16.10 Program dia 


wiicach. 15.40 Koncert solistów. 

dzieci. 16,40 Skrzyśska pocztowa. 16,55 Płyty. 17,29 
Walce Fr. Schuberta, J. Straussa | Eugeniusza Pat- 
kiewicza w wyk. Chóru „Lutnia Warszawska“ pod 
dyr. Piotra Maszyńskiego. 17.50 Płyty. 18.20 Muzyka 
taneczna. 19.10 Kamila Nitsohowa: »„Qospodyni 
śląska", 19,40 Wiadomości sportowe. 20.02 Recital 
skrzypcowy. 20.45 „Uczmy się mówić". 21.05 Wie- 
czór  Miokiewiczowski. 22.00 Muzyka lekka. 23.00 


Skrzynka pocztowa w języku francuskim. 


— POŻARY. W niedzielę wieczorem z nie- 
wyjaśnionej dotychczas przyczyny wybuchł 
pożar w stodole Jana Białasa w Pawłowie i 
zniszczył ją doszczętnie wraz z zapasami sło- 
my i siana. Szkoda wynosi około 8.000 zł. W 
akcji ratunkowej brały udział straże pożarne 
z Pawłowa, Bielszowice, Kończyce i Nowej Wsi 
i ogień ugasiły, 

— 600 KG. ŻELAZA. Dnia 7 bm. po połu- 
dniu na przestrzeni kolejowej pomiędzy By- 
kowiną a Czarnym Lasem skradziono z pocią- 
yu towarowego zdążałjącego z Kochłowic, ok. 
600 kg. żelaza na szkodę D, O. K. P. w Kato- 
wicach. W toku dochodzeń przytrzymano 
sprawców tej kradzieży braci Nowaków Wil- 
helma i Brunona, oraz Kubasa Pawła z Byko- 
winy kop. Otylja, którym skradzione żelazo 
odebrano i zwrócono kolei. 


< — PRZEMYCONE PŁASZCZE. W ponie- 
„działek, 9 bm. rozpatrywał Sąd Grodzki w 
Król. Hucie sprawę przeciwko Hermanowi 
Jonczykowi, jego żonie Amnie z Nowych Haj- 
duków, oskarżonym o przemyt 2 płaszczy Z 
Niemiec. Na skutek doniesienia przeprowadził 
urzad celny rewizję mieszkaniową u oskarżo+ 
nych, gdzie wspomniane płaszcze skonfisko- 
wano. Na odbytej rozprawie sądowej w dniu 
20 października 1933 r. starała się oskarżona 
udowodnić swą niewinność przez zaofiarowa- 
nie kilku jej świadków. Na ostątniej rozprawie 
świadkowie ci nie potwierdzili jednak zęzna= 
niami słuszności stanowiska oskar,żonej, Joń- 
czyk natomiast nie przyznał się do współdzia- 
łania w przemycie, tłumacząc się, że o niczem 
nie wiedział. Żona jego przyznała się nato- 
miast do przemycenia jednego płaszcza, a co 
do drugiego, stwierdziła, że został zakupiony 
w Sosnowcu. Sąd skazał ich po 100 zł. grzyw- 
ny, względnie 4 dni aresztu. .(b) 


— ZGON NA ULICY. W ub. niedzielę 
zmarła nagle na ulicy Klasztornej w Mikoło- 
wie 72-letnia Zofja Kozik, zam. w Mikołowie. 
Jak zdołano ustalić, śmierć nastąpiła wskutek 
silnego krwotoku wewnętrznego. Zwłoki od- 
sławiono do kostnicy zakładu św. Józefa w 
Mikołowie, (ok) 


— DZIAŁKI DLA BEZROBOTNYCH W 
PSZCZYNIE. Magistrat m. Pszczyny postąno- 
wil odsłąpić około 2 hektary gruntu miejsco- 
wym bezrobotnym. Teren ten podzielony bę- 
dzie na działki po 400 metrów kw. każda, (ok) 


— NA UPÓR JEST LEKARSTWO, Pewna 
właścicielka domu, Dutywa. zamieszkała przy 
ul. Starotłarnowickiej, ogrodziła sobie z jednej 
cześci dam. zapominając o tem. że płot posta- 
wila na cudzym gruncie (parceli budowłanej). 
Ponieważ nabywca wspomnianej parceli przy- 


£ „SIEDEM GROSZY" 


się do biur wojskowych przy poszczegól- 
nych magistratach z prośbą o przepisa” 
me wpisanej już do książeczki wojskowej 
narodowości polskiej na niemiecką. 
Pierwsze protokularne przesłuchanie w 
tej sprawie odbyło się w dniu 22 ub. m. 
w magistracie mikołowskim, gdzie prze- 
słuchano aż 7 osób, ubiegających się 
© zmianę narodowości. Wypadki takie 
powtarzają się w dalszym ciągu. bowiem 
jak nam donoszą, w ub. poniedziałek od- 
było się przed specialną w tym celu usta- 
nowioną komisją przy magistracie w Mi- 
kołowie dalsze przesłuchanie osób. ubie- 
zających się o Zmianę takiego wpisu. Jak 


GEBCLOWoOŚCI 


nam wreszcie donoszą. odbyć się ma w 
najbliższym czasie dalsze przesłuchanie 
osób. które domagają się takiej zmiany. 
Ponieważ wypadki podobne zdarzają się 
bardzo często, byłoby bardzo wskaza- 
nem, by kompetentne władze zwróciły 
na to większą uwagę. tembardziei. iż 
ubiegaiące się o zmianę narodowości oso- 
by w czasie przesłuchania dawały bar- 
dzo niejasne odpowiedzi. 

Należy przeto słusznie przynuszczać. 
iż chodzi w tych wypadkach o jakąś u- 
krytą akcie Ze sirony pewnych czynni- 
ków. (ok) 


Spieszcie z pomocą hezrobolnym! 


W niedzielę, dnia 8. IV. br. urządza na te- 
renie miasta Katowic Miejski Komitet Lokal- 
ny Funduszy Pracy uliczną zbiórkę na rzecz 
rodzin bezrobotnych, i tą drogą apeluje do 
obywateli o popare naszej akcji niesienia 
pomocy najbiedniejszym. 

Jesteśmy mocno przekonani, że każdy w 


miarę możności nie uchyli się od ofiarności, 
spełuiaiąc tem piękny uczynek moralny į; oby- 
watelski. 

W ten sposób mały, lecz zbiorowy wysitek, 
zwiększy nasze fundusze w walce z biedą 
bezrebotnych naszego miasta. 


v : 


Kopa! 


inia „Paweł w Chebziu 


wvugzrezywieciziicaien ppłace robotmi orm 


Zarząd kopałni „Paweł* (Chebzie) wypo- 
wiedział 28 marca br. dotychczasową płacę 
robotnikom z ważnością Od 13 kwietnia br. 
z tem, że płace będą w przyszłości uzależ- 
nione każdorazowo od sprawności dostawek, 
ustalonych dla poszczególnych rodzajów i 


rnejsc pracy. Podział ten podany został do 
wiadomości przez obwieszczenie na kopalni. 
Wobec masowego  przeszeregowania za- 
robków robotników odbędzie się 10 bm, kon- 
ferencja zainteresowanych stron. (b) 


w 


Komisja rolna 
Sejmu Flaskieso 


We wtorek 10 bm. odbędzie się o godz, 
14 posiedzenie Komisji Rolnej Sanm Śląskie- 
go. Na porządku dziennym oorai znajdują się 
dwie ważne sprawy dla rolnictwa śląskiego, 
a mianowicie wniosek Śłąskiej Rady Woje- 
wódzkiej, zawierający projekt usiawy w spra- 
wie zmiany ustawy o popieranie miełjoracyj 
rolnych oraz wniosek Słąsaicj Rady Woje- 
wódzkiej w sprawie uchwalenia ustawy o 
zwalczaniu chorób roślin oraz o tępieriu 
chwastów ; szkcdników rośl'n. (s) 


stępuje obecnie do zwóżki materjału budowla- 
nego, a miejsce bezprawnie nabyte przez wła- 
ścicielkę domu, jest mu koniecznie potrzebne, 
wezwał ją do usunięcia płotu, Uparta właści 
cielka domu wcale na to nie zareagowałą i 
ani myślała o usunięciu płotu. Nabywca par- 
celi zwrócił się więc do Magistratu w tej 
sprawie, który wysłał mierniczego i robotni- 
ków, którym przydzielił do asystencji poli- 
cjanta. Robotnicy mimo awanturowamia się 
właścicielki, płot usunęli. Nie pomogła prośba, 
więc poskutkowało przymusowe usunięcie 
płotu, (M) 


— UJĘCIE NIEBEZPIECZNYCH CYGA- 
NÓW. W czasie dochodzeń prowadzonych w 
celu wykrycia złodziei, którzy w dniu 30-g0 
marca dokonali poważnej kradzieży na szko- 
dę Dawida Fiszla z Będzina, przytrzymała po- 
licja jako silnie podejrzanych cyganów Jana 
Józefa Burjańskiego, Józeia Opawskiego i 
Franciszka Majewskiego wszystkich bez sta- 
łego miejsca zamieszkania. U wspomnianych 
znaleziono na wozach różne rzeczy i to 10 m. 
zupełnie nowego materjału do pokrywania 
wozów. I kawał materjału na ubranie męskie 
koloru czarnego w białe paski, 1 ubranie mę- 
skie siwe w paski niebieskie i brunatne, 1 pa- 
rę nowych sandałów i złoty zegarek męski o 
podwójnych kopertach nr. 108294 marki „Me- 
tal“, Pozatem znaleziono w pobliżu obozowi- 
ska cyganów skrzynię z zawartością 170 cy= 
tryn. Wszystkich trzech cyganów odstawiono 
wraz z doniesieniem do więzienia sądowego 
w Rybniku, (R) 


-~ NAPAD CZY ZWYKŁĄ PIJACKA BÓJ- 
KAP Na posterunku Policji w Wodzisławiu 
zgłosił niejaki Wilhelm Świerczok z Zawady 
Rybnickiej, Że został na szosie do Pszowa 
napadnięty przez tzech nieznanych sprawców, 
którzy mu przemocą zabrali dwie butelki 
wódki i 1 zt. gotówki, przyczem go jeszcze na 
dodatek pobili. Wszczęte dochodzenia wyka- 
zały, że nie chodziło w tym wypadku o żaden 
napad rabunkowy, lecz o zwykłą bójkę spo- 
wodowaną nadmiernym użyciem alkoholu. Za- 


pm r 
Zabćjstwo ś. p. Kabzy 
mia:e tło prywstue 
Dochodzenie policyjne w sprawie zamor- 
dowamia $. p. Kabzy, prezesa S. M. P. w Brze- 
z!inach, pow. Olkusklego, o czem donosiliśmy 
w numerze niedzielnym, wykazało, że wypa- 
dek ten ma tło osobistych nieporozunień. Śp. 
Kabza otrzymał 5 ran bagnetem, z kśórych 
jedna, zadana w serce, była śmiertelną. 
Zabójca — Władysław Mięta zbiegł i do 
tej pory ukrywa się. (o) 


pm 


równo poszkodowany, lak i napastnicy Paweł 
Wacławik, Józef Bugiel i Smusz Robert znaj- 
dowali się w stanie pijanym. Przy tej okazji 
wypadła Świerczokowi wódka z kieszeni i się 
wylała, a co się tyczy kradzieży złotówki, to 
poszkodowany  naiprawdopodobniej sam ją 


zgubił, (R) 


— ŚMIERĆ DZIECKA POD KOŁAMI WO- 
ZU, Dnia 6 bm. po południu o godz. 15 na szo- 
sie w Kozłowej Górze wpadło dwuletnie dziec- 
ko Franciszka Hanzla z Kozłowei Góry pod 
przejeżdżającą furmankę firmy Kuś z Wiel- 
kich Piekar. powożoną przez Teofila Hetmań- 
czyka, Przednie koło furmanki przejechało 
przez głowę dziecka, tak, że czaszka została 
zmiażdżona. Dziecko zginęło na miejscu, 
Zwłoki odstawiono do domu rodziców. Winę 
wypadku ponoszą rodzice z powodu nienale- 
żytej opieki i dozoru nad dzieckiem. 


— PODPALENIE. Dnia 7 bm. rano o godz. 
4-ej z niewyjaśnionej dotychczas przyczyny. 
wybuchł pożar w zabudowaniach Celarowej 
Matyldy w Miasteczku i zniszczył część we- 
wnętrznego urządzenia, bieliznę i pościel. Wy- 
padku w ludziach nie było. Ogólna szkoda 
wynosi około 5.000 zł. Początkowe dochodze- 
nią wykazały, że ogień wzniecili nieznani 
włóczędzy, którzy bez wiedzy domowników 
od dłuższego czasu nocowali w niezamkniętej 
stodole. Dalsze dochodzenia w toku. 


— ARESZTOWANIE SZANTAŻYSTY, — 
Dnia 6 bm. na połecenie władz sądowych w 
Lublińcu, zatrzymano 22-letniego Pawła Brzę- 
ka, zam. w Lublińcu, przy ul. Damrota nr. 2, 
stanu wolnego, wydawcę czasopisma „Kurier 
Lubliniecki”, jako podejrzanego o wymuszenie 
i szantażowanie pewnych osób w Lublińcu. — 
Brzęk u kilku osób zajmujących wyższe sta- 
nowiska ubiegał się o udzielenie mu pożyczki, 
a gdy mu odmówiono oczerniał ich następnie 
w tem czasopiśmie. Wszyscy poszkodowani 
przez Brzęka winni zgłosić się w Powiatowej 
Komendzie w Lublińcu celem złożenia bliż- 
szych informacyj. 


WWE 


Nr. 97. — Io. IV. 34. 
Li a. aa 
„Pan mnie obraża ... 


Obrrzona samobśjcyni 


W ub. sobotę rano, około godziny 10, na 
torze obok kol. Fitznerowskiej w Sosnowcu, 
usiłowała popełnić samobójstwo młoda kobie= 
ta, która na kilka metrów przed nadjeżdżają- 
cym tramwajem, położyła się na szynach. Mo- 
torniczy zdołał wóz zahamować, to też z3- 
niach nie udał się. 

Ogólną uwagę zwróciło niezwykłe zacho- 
wanie się niedoszłei samobójczyni, która pod- 
nosząc się z szyn, uczuła się bardzo dotknietą 
uwagą jednego z przygodnych widzów, że wy= 
brała nieodpowiednie iniejsce na popełnienie 
samobójstwa, - 

— Pan mnie cebraża, — usłyszał odpowiedź 
nodnieconej kobiety. Zniechęconą do życia 
okazała się mężatka Konieczkowa, 

Powodu rozpaczliwego kroku nie zdradziła. 


®© 
Zła herbata 


w złem opakomwaniss 


Przed kiłku miesiącami w Zagiębiu w han- 
diu wkazały się ogromne ilości herbaty, firmy 
„Sihunion'. 

Niska cena herbaty ziednywała jej przy- 
tem dużo odbiorfców, co zwróciło uwagę fir 
my. która mimo zwiększonego popytu, sprze» 
dawała coraz... miej. 

Wszczęto śledztwo i wkrótce stwierdzono, 
że w opakowaniu finmowetn. sprzedawana jest 
nerbata gorszego gatunku. Nie ulegało wątpl:- 
wości, że ma się do czynienia z Oszustwem. A 
wkrótce wykryto i fabrykanta, którym oka- 
zał się Bolesław Bargieł, zam. w Zawierciu, 
Górnośląska 20. 

W poniedziałek B. stanął przed sądem w 
Sosnowcu, który po uwzgłędnieniu okoliczno= 
ści łagodzących, skazał go na 2 tyg. aresztu. 


SEP ="E "r" JE" ETON 
Niniejszem podajemy do  łaskawej 
wiadomości Szanown. Czytelnikogn 
ŚWIĘTOCHŁOWICĆC, że niżej wy- 
mienienj roznosiciele gazet 

ALFONS I MARJA HEINRICH, 


zamieszkali -w _ Świętochiowicach. 
orzy ul. Farnej 20, nie mają prawa | 
inkasowania należności za abona- ] 


a ment. i ZA 


Hronika Za$!ebiows%ta 


Redakcja i administracja: Sosnowiec, 3-g0 
Maja 5. 


KINA W ZAGŁĘBIU. 


SOSNOWIEC. Zagłębie: „Papryka“. Pałace: „Swiat 
bez mężczyzn. Eden: „niewidzialny czlowiek'*. 

BĘDZIN. Apollo: „Sabra“. Nowości: „Zaledwie 
wczoraj. Światowid: Ulica" i „Skrzydlate fatum = 


DĄBROWA. Ars: „Piękny jest Świat. Bajka: „Nie- 
widzialny człowiek. 

_ZAWIERCIE. Stella: „Pnzybięda”. 

CZELADŹ. Czary: „Pieśń nad pieśniami“. 


— WYPADEK PODCZAS PRACY. Pod- 
czas pracy ulegl ciężkiemu wypadkowi rabot- 
nik Huty Bankowej w Dabrowie Górn. 60-let- 
ni Jan Kardynał, W stanie ciężkim odwiczio= 
no go do szpitala. 


— Z CZELADZI donoszą nam, że piątka 
młodocianych włamywaczy, która dokonała 
kradzieży wódek u p. Jurczyńskiego składa 
się z chłopców do lat 13. 


„WESELE FONSIA'. Sekcia sceniczna Ko- 
ła Górników kop. „Saturn“, 15 bm. w sali 
klubu na „Saturnie“ odegra „Wesele Fonsia'*, 
Dochód na bidne dzieci i bezrobotnych. 


— ŚMIERĆ UCZNIA Z DABROWY, Na 
stacji w Kielcach po przejściu pociągu zauwa- 
żono na torze strasznie zmasakrowane zwłoki 
ucznia. Jak się okazało, są to zwłoki Marjana 
Jędrychowskiego z Dąbrowy Górn.. ucznia 
seminarjum w Jędrzejowie, który iechał bez 
biletu. 


— ZA ZATRUDNIANIE OBCOKRAJOWCA 
Władze administracyjne w Olkuszu wystąpi- 
ły na drogę sądową przeciwko zarządowi fa- 
bryki „Alnik“ (Lendera) w Olkuszu o zatru- 
dnienie w charakterze dyrektora fabryki 
obywatela Rzeszy niemieckiej, Ernesta Krae- 
mera bez zezwolenia odnośnych władz. (o) 


— CIĘŻKIE POBICIE BEZBRONNEJ KO- 
BIETY W OLKUSKIEM. Familja Durajów w 
Braciejówce, gm. Jangrot, Józef i Aniela Dura 
iowie, Józefa Bączek i bracia Jakubowscy 
(Władysław i Józef), w czasie kłótni na tle 
majątkowe, tak niebezpiecznie pobili Józe= 
fẹ Duraj, wdowę, że grozi jej nlebezpi?czeń- 
stwo życia, Pomocy lekarskiej pobitej udzie- 
lit dr. Łapiński z Olkusza, (0) 


Firma „Transport” w Wielkich Hajdukach 


NEWSA pO moazłzorerm SAFONWYR SME 


W poniedziałek odbyła się w Sądzie 
Grodzkim w Król. Hucie rozprawa nad 
wnioskiem firmy „Transport“ w Wielkich 
Hajdukach o wprowadzenie nadzoru sa” 
dowego. Firma ta, której właścicielem 
jest obywatel austriacki Resenawer, od 
dłuższego już czasu nieregularnie wypła- 


cała zarobki robotnikom, co było powo- 
dem kilkakrotnych strejków oraz została 
ukarana za niewpłacanie składek. ściąga” 
nych od robotników na rzecz Kasy Cho- 
rych. Fabryka firmy „Transport“ w 
Wielkich HMajdukach wyrabiatą semafory, 
sygnały kolejowe, części mostów i za- 
trudniała początkowo 186 robotników. W. 


dniu 22 marca. Rosenauer fabrykę zam- 
knął. Jak wynika z rozprawy, pasywa 
firmy wynoszą 880.000 zł., aktywa zaś 130 
tys. zł, Sad przychylił się do wniosku 
firmy i zarządził nadzór sądowy na prze- 
ciąg trzech miesięcy, wyznaczaj:: na nad- 
zorcę kupca Roberta Pogorzala. 


ajsamiej rodzi się żydów i majrnasniej icf mmmiera 


Ostatnie „Wiadomości Statystyczne“ 
przynoszą. oprócz ogólnej liczby przyro” 
Stu ludności za 1933 rok, który wynosi 
+52 tysiące osób, również ciekawe roz- 
różnienie tego przyrostu według poSzcze- 
zólnych wyznań. 

Z liczb tych wynika, iż w 1933 r. 
Przyrost naturalny ludności katolickiej 
wyrażał sie 260 tysiącami osób. Grecko- 
katolików przybyło przeszło 45 tysięcy, 
prawosławnych 62 tysiące, ewangelików 
4.000 osób. Ogółem więc chrześcijan róż- 
nych wyznań przybyło w Polsce 372.5 
tysięcy osób. 

Przyrost naturalny ludności żydowskiej 
wynosił w tym czasie 26.600 osób. Inne 
wyznania, a są to różne sekty i muzuł 
Só miały przyrost naturalny 3.175 
Piae zm przyrost ludności wyka” 
sławnej cj-g9 Wyznawcy religii prawo- 
DrZYTOSt np na 1.000 ludności w 1933 r. 
Tao naturalny wśród ułch wynosił 
ny jest WE 4 Mniejszy przyrost natural 
ko-katoli ke dd ludności wyznania grec 
nogi: tui tego, gdyż tu przyrost ten wy” 
piero YIKO 13 osób na tysiąc ludności. Do” 
kt Śr kam miejscu stoją kamicy, 

yr mosi 12, 

pro mille. ost naturalny wynosi 
zę; ZYrOSt naturafny ludności żydow- 
sej jest daleko mniejszy od przyrostu 
g Gności tych trzech wyznań chrześcijań- 
Seh, bowiem stanowił w 1933 r. tylko 
>i osób na 1.000 ludności żydowskiej. 
} pieli idzie o śmiertelność, to widzimy 
a iczb, iż tu stosunek wyraźnie przechyla 
z. na niekorzyść chrześcijan. Ilość zgo- 
low wynosiła bowiem wśród grecko-ka- 
tolików 18 na tysiąc ludności, na tysiąc 
prawosławnych wypadało 141 zgonów, 
na tysiąc ewangelików — 14,9 zgonów, a 
na tysiąc katolików — 14.5 zgonów. Tym- 
czasem wśród ludności żydowskiej na ty- 
Siąc osób przypadało 10 zgonów. 

Również w stosunku do łiczby uro- 
dzeń niemowląt ilość ich zgonów była 


Uroczysłości ku czci 
Bł.-Jana Sarkandra w Skoczowie 


Na prośbę JE. Ks. Biskupa Adamskiego i 
Salezo Episkopatu polskiego Ojciec św. Pius 
imo TZYŁ kult bl. Jana Sarkandra na ca- 
skie olskę, Z tej okazji na wzgórzu Skoczow - 
da w miejsce dawniejszej kapliczki wybu- 
wie al katolicki kościół parafialny w Skoczo- 
dra tową kaplicę na cześć bł. Jana Sarkan- 
dziele Kaplica, jak i ołtarz, zostaną w nie- 
poś A Przenajświętrzej Trójcy CT maja) 
i pwięcone przez Ks. Infułata Kasperlika. 
Cae zl z tem rozpocznie się tydzień uro- 
Paai a: się Sumą 
stośę NA, odprawioną w główną uroczy- 
(gonna BFW Ciele 
së SZETWCA) przez Najdostojniejszego Ks. Bis- 

ba Adamski 
Skoczowskie: 
mie wyrusza 
aną Sarkan 
Sumę z 
Żeństwą 
Tafjalnym. 


s. R zakończenie uroczystości projektuje 
ielką pielzrzymkę z Górnego Śląska do 


Skoczowa 


Oszust Koziara, 


te będą odprawiane w kościele pa- 


Odnośni 
"e (śnie 


1 rytnego symulowania choroby epi- 
iucycznej u sędziego śledczego w Król. 
wi > Bau dzięki szczęśliwemu zbiego- 
miej niego) okoliczności ze sZpitała 
6 bm, 59 Zwolniony, w piatek, dnia 

~> Mie długo cieszył się wolnością. 
kom aienić równocześnie wypada, że 
| parjat policji w Wielkich Hajduka), 
ps Y poprzednio doprowadził aresztowa- 
z SO Koziarę do sędziego i szpitala miej- 
>Klego, wywiązał sę w Zupełności ze swe- 
Bo Zadania, raportując sędziemu Kubliń- 
SK emu o pozostawieniu aresztowanego na 

„Brzeciąg jednego dnia we wspomnianym 
Szpitalu na polecenie tamt. lekarza, Na 
Wiadomość o powstałem nieporozumieniu 
£arządu Szpitala i wypuszczeniu Koziary 
śomisarjat w Wielkich Hajdukach przed” 
Sięwziął energiczne i natychmiastowe 
„Toki, tak, że w następnym dniu został 

ozlara, ukrywający się w Ssonowcu, od- 

Szukany i odstawiony w sobotę w połu- 
dnie do sędziego śledczego w Król. Hucie. 
$ Koziara był zdziwiony tak nagłem 
i esztowaniem i przypisywał je zbyt gór- 
"wem funkcjonowaniu policii. Przesłu- 
«lany u sędziego próbował użyć nowego 


który oszukał 


SE zOSiAał po dwóch dmidh uresztowamy mum 


eSEE DEM- G RIOS Z7 


Str. 3 


wśród żydów malmniejsza bo na 100 uro- 
dzeń umarło tylko 4,6 niemowląt żydow- 
skich. Wśród ludności katolickiej na sto 
urodzeń niemowląt umierało 13, wśrod 
prawosławnych 12, wśród grecko-katoli- 
ków 16,8, a wśród ewangelików — 16,1. 
Pod wzglęcem Zawieranych małżeństw 
na pierwszem miejscu stoją grecko-kato- 
licy, bo na tysiąc ludności grecko-kato- 
lickiej przypada 9,5 małżeństw. Na dru- 
giem miejscu stoi tu ludność katolicka, 
gdyż na 1.000 katolików przypada w 1933 


RAET an we 
my; 


Śmierieh 


roku zawartych małżeństw 8,7. Wśród 
ewangelików na tysiąc wypada 8,5 mał 
żeństw, a wśród prawosławnych œ= 7.9 
proc. Najnmiej małżeństw zawieranych 
jest przez żydów, gdyż na tysiąc ludności 
przypada tylko 6,7 zawartych małżeństw. 

Na ogólną liczbę 273 tysięcy w 1933 r. 
zawartych małżeństw w Polsce, mał- 
żeństw katolickich było prawie 180 tysię- 
cy, grecko-katolickich 33 tysiące, prawo- 
sławnych 32 tysiące. ewangelickich 7 ty- 
sięcy i żydowskich 20 tysięcy, 


W pomiedziałkowym numerze podawaliśmy 
ohydnem zamordowaniu przez gajowych bezrobotnego 
Żurka w lasach kromołowskich, 
stawia: na prawo walącą się chatkę śp. Żurka, obok sy” 
na zamordowanego Juijana, na którego oczach gajowi 
dokonali zabójstwa, na lewo ugóry rodzinę śp. Žurka i 
u dołu żonę zabitego z dwoma najmłodszemi dziećmi, 


Zamacdi samoŚójczy 
na ś$robie ojca 


W ub. niedzielę, około godziny 19, jeden z 
przechodniów usłyszał głuche jęki, dochodzą» 
ce z cmentarza ewamgielickiego w Sosnowcu, 
przy ul. ks. Skorupki. Zaintrygowany zawia- 
domił policję, która weszła na cmentarz, ce= 
lem zhadania przyczyny. 

Na iednym z grobów znaleziono wkrótce 
młodą kobietę w stanie nieprzytomnym, z wy» 
raźnemi śladami otrucia, Wobec tego ndniee 
siono ją do szpitala, gdzie przystąpiono do ra- 
tunku, 


Jak się okazało, była to Helena Moor, Sos- 
nowiec, Aleja 30, która przyszła na cmentarz 
i na grobie ojca usiłowała pozbawić się ży- 
cia. Powód tragicznego kroku nie jest jeszcze 
znany. 


i 
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obszernie 0 


Ilustracja nasza przed- 


ia walka dwuch rodzin w Miechowskicm 


Jedna osoba zastrzelona, druga Śmiertelnie ranna 


A aa 


-e Mam aj Se A 
Na polach wsi Damice, gm. Iwanowice, 

pow. Miechowskiego, rozegrała się w 

dniu 7 bm. tragiczna scena pomiędzy mie- 


w.. o omme eami 10 « 


szkańcami tej wsi Franciszkiem i Janem 


braćmi Rachwańcami z jednei strony i 
również braćmi Danielem i Józefem Ka- 


Przejechał na Sinicrć 


CZŁOWIEKA W... rowie 


Nok więzienia ma miesurmienneśo szofera © * 


Sąd okręgowy w Katowicach rozpatrywał 
w ub, poniedzialek sprawę strasznej katastro- 
fy samochodowej, która zdarzyła się swego 
czasu pod Śmiłowicami. Na ławie oskarżo- 
nych zasiadł szofer Adoli Duka z Tych, któ- 
remu akt oskarżenia zarzucał spowodowanie 
śmierci człowieka wskutek niedbalstrva. 

Oskarżony pracował jako szofer w browa- 
rze Tyskim. Prowadząc swego czasu sam- 
chód ciężarowy Wraz z przycze)ką Jabe- 
rzał wyminąć samochód osobowy, by anikrąć 
katastrofy, to mu się jednak nie udato, gdyż 
wjechał do rowu. Neiak: Francisz:« Szliunka, 
jadąc na rowerze i widząc zbliża'qcy się sa- 
mochód ukrył się w rowie. Nieszczęśce ted- 


fortelu (gdy się dowiedział, że zostanie 
odstawiony do aresztu), prosząc sędziego, 
by mu na chwilę pozwolił wyjść z poste- 
runkowym do sękretarjatu sądu, celem 


władze 


nak chciało, że w to miejsce wpadł właśnie 
samochód ciężarowy, kierowany przez ©sxkal- 
żonego. Oczywiście biedny rowerzysta po- 
niósł śmierć na miejscu. 

Przesłuchani Świadkowie zeznali, że winę 
w wypadku poncsi szofer, który skręcii za 
bardzo na prawą stronę drogi, a pozatem nie 
hył zupełnie trzeźwy, gdyż przed podróżą 
wypił kilka kieliszków wódki, Podobne ze- 
znania złożył przesłuchany rzeczOznawca. 

Wobec tego sąd wymierzył oskarżonemu 
surową karę jednego roku więzienia, bez za- 
'wieszenią kary, Od tego wyroku wniósł jed- 
nak oskarżony odwołanie, wobec czego spra- 
wę ponownie rozpatrzy Sąd Apelacyjny. (s) 


w Król. Hucie 


zbadania, iaki wynik miała rozprawa są- 
dowa. na której nie mógł bvć obecny, 
Jednak sędzia nie dał się już nabrać i ka- 
zał go odprowadzić do aresztu, (b) 


Piekarnia, której nie było 4 


mezu Dwaj OSZULŚCI przed sadem 


Na ławie oskarżonych Sądu Okręgowego 
w Katowicach zasiedli w ub. poniedziałek cze- 
ladnicy piekarscy Walter Rendchen i Paweł 
Filuś z Katowic, którzy w podstępny Sposób 


RZYTW 


przy ul. Granicznej, miała miejsce 

straszna bójka pomiędzy Władysławem Noco- 

niem i Michałem Skusym, a Marjanem Sobie- 
rajem z Dąbrowy. 

Pierwsi dwaj zabawiałi się grą w karty. 

a kiedy przyszedł do nich Sobieraj i począ! 


E Sdanaszme S 


wyludzili od czeladnika piekarskiego Moronia 
kwotę 2 tysiące zł. 

W listopadzie ub. roku Moroń postanowił 
kupić piekarnię za pieniądze, które sobie 


im przeszkadzać, prosili go o spokój. Prośba 
odniosła jednak wręcz przeciwny skutek ' So- 
bieraj z dziwnym uporem przeszkadzał im 
nadal i nie ulegało wątpliwości, że Szuka za- 
czepki i chce kolegów sprowokować, co mu 
się w końcu udało, Kiedy pierwsi dwaj uic- 


szewskiemi na tle sporów majątkowych. 

Jan Rachwaniec. uzbrojony w rewol" 
wer w czasie bójki, strzelił do Józefa Ka” 
szewskiego, kładąc go trupem na miejscu. 
Jego brat, Daniel Kaszewski, uderzony 
zaś został tak silnie motyka w głowę przez 
Franciszka Rachwańca, że ma przeciętą 
czaszkę aż do móZgu. 

Ciężko rannego Daniela Kaszewskiego 
odwieziono w stanie beznadziejnym do 
szpitala św. Łazarza do Krakowa, ciało 
za jego brata zabezpieczono na miejscu 
do czasu przybycia władz sądowo-lekar= 
skich. 

Obydwóch sprawców braci Rachwań” 
ców okuto w kajdany į odstawiono do 
więzienia w Miechowie. (0) 


Abonujcie 
„Siedem Sroszy” 


PESO il 


oszczędził. O tem dowiedzieli się oskarżeni, 
którzy obiecali mu wydzierżawić piekarnię 
niejakiego Kowalskiego z Róździenia „. Szo= 
pienic. Oskarżony Rendchen przedstawił się 
Moroniowi jako Kałuża i tem nazwiskiem pod- 
pisał kwit za pobrane od Moronia pieniądze. 

Gdy przez dłuższy czas oskarżeni nie po- 
kazywali się u Moronia począł on się spra- 
wą interesować, stwierdzając, że w Roździe- 
niu - Szopienicach żaden Kowalski piekarni 
nie posiada. 

Na rozprawie oskarżeni o oszustwo ji fal. 
szowanie prywatnych dokumentów do winy 
Się nie przyznali i staral! się przedstawić Mo- 
ronia w jaknajgorszem świetle, Sąd po prze- 
słuchaniu świadka skazał obu oszustów po 
roku więzienia, a ponieważ nie byli dotych- 
czas karani, zawiesił im wykonanie kary na 
3 lata. (s) 


kcuaźłci bójki w Bedzinņnīe memm 


cierpliwieni towarzystwem Sobieraja, wypro- 
sili go w kategoryczny sposób, wyc'ągnał on 
błyskawicznie brzytwę i rzuciwszy się, na 
przerażonych graczy potżnął im ręce i twarze 
w okropny sposób  Rannych umieszczono w 
szpitalu, a Sobieraja w więzieniu. 


75) 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 
Siostrzeniec księcia Beaufort į nieślub- 
ny syn króla Ludwika XV, Marceli Sar- 
bonne skazany został przez księcia ua ga- 
lery w Tulonie, PO dwukrotnej nieudalej 
ucieczce Marceli został skazany na Śmierć 
Tymczasem z Paryża do Tulonu jedzie dy- 
liżansem narzeczona jego Adrianna, wioząc 
mu ułaskawienie, Nad rzeką Yonne dyll- 
żams Zatrzymał się, gdyż został zerwany 
most, 


— Rozmawiałem właśnie z prze- 
wożnikiem — odpowiedział konduktor 
— jest już ciemno, powiada, że nas 
nie może przewieźć aż jutro rano, a 
przeprawa zajmie najmniej pięć do 
sześciu godzin, więc dopiero jutro w 
południe będziemy mogli jęchać dalej. 

— W takim razie przybędę zapóź- 
no — zawołała Adrjanna. 

Przewoźnik spojrzał na podróżną. 

— Nikt pani prędzej nie zawiezie 
— rzekł. 

— Nie mogę i nie powinnam czekać 
tak długo; życie człowieka zależy od 
tego, żebym przed sobotą do Tulonu 
przybyła, jeżeli tu stracę pół dnia, to 
1 -zybędę za późno. 

— Ta pani wiezie ze sobą rozkaz 
królewsk:!-— rzekł kcnduktor do prze- 
wożnika. 

Stary, doświadczony człowiek za- 
myślił się. 

W oddali szumiała pieniąca się wo- 
da, która wystąpiła z brzegów i przy- 
jęła barwę nieprzyjemną. 

— Chętniebym przewiózł dyliżans, 
zle już ciemno — odpowiedział stary 
przewożnik — a z wielkim promem 
jest zawsze pięć do sześciu godzin do 
roboty, nim się dostaniemy na drugą 
stronę. 

Adrjanna zamyśliła się również. 

Zimny wiatr powiewał od strony 
wody. Niebo pokryte gęstemi, sza- 
remi chmurami, zaciemniało się szyb- 
ko i wkrótce dokoła zapadła noc. 

Adrjanna jednak musiała jechać 
„dalej, choćby jej przyszło zupełnie po- 
rzucić dyliżans. 

— Jakże pan postanawiasz, 
konduktorze ? — spytała. 

— Nie nie pomoże, musimy tutaj 
czekać do jutra rana — odpowiedział. 

— Więc niech mi Najświętsza Pan- 
na raczy pomagać! — odrzekła Adrjan- 
-na z determinacją — ja nie mogę tu- 
taj pozostać, muszę jechać dalej, bo 
się spóźnię! 

— Ale jakże pojedziesz pani da- 
lej? — zauważył konduktor — poje- 
dzięmy potem prędzej i odzyskamy 
jeszcze kilka godzin. Niema innej 
okazji do Marsylji i Tulonu. 

— Muszę jechać dalej! Nie mogę 
tu czekać dò jutra rana — rzekła 
Adrjanna — wiadomo panu, ile na tem 
zależy, żebym na czas przybyła do 
Tulonu. 

I zwróciwszy się do przewoźnika, 
dodała: 

— Czy możecie 
wieżć zaraz? 

— Panią samą bez wielkiego i cięż- 
kiego wozu? O tak, to zrobić można, 
ale to będzie kosztować dziesięć fran- 
ków. 

~ -— Zapłacę je chętnie! Chodźcie! 
przewieźcie mnie! 

— Może dogonimy panią jeszcze! 
— rzekł konduktor — będę się starał, 
żebyśmy jechali prędko, gdy się prze- 
prawimy na drugą stronę. 

— Jeżeli mnie panowie dogonicie, 
to pojadę dalej z wami — odpowie- 
działa Adrjanna, 

Przewoźnik zawołał jednego ze 
swoich towarzyszy i obaj przygotowa- 
li wielką, silną łódź do przewozu. 

Tymczasem zciemniło się zupełnie. 

— Proszę wsiadać! zawołał 
przewoźnik. 3 

Adrjanna ukłoniłą się konduktoro- 
wi, zasmuconemu utratą pięknej po- 
dróżnej i weszła do czółna, które prze- 
woźnicy odbili od brzegu. 

Rzeka wezbrana wskutek olbrzy- 
mich deszczów pieniła się i szumiała. 
Przewoźnicy musieli używać wszel- 


panie 


mnie samą prze- 


0 


kich wysileń, 
prądowi. 

Adrjanna siedziała w tylnej części 
łodzi, nie doznając wcale obawy. 

Rzeką z szumem płynęła. Prze- 
prawa trwała długo i gdyby dwaj 
przewoźnicy nie byli ludźmi tak do- 
świadczonymi i zręcznymi, łódź nie 
oparłaby sie pewno potędze prądu. 

Nakoniec po dwugodzinnej blisko 
przeprawie przybito do drugiego brze- 
gu. 

Tutaj, oczekując na łódź, stał czło- 
więk, który zdawał się być obu prze- 
woźnikom znajomy. 

— Jeżeli pani szuka okazji, aby 
dalej pojechać — rzekł starszy przez 
wożźnik do Adrjanny, przywiązując ze 
swym towarzyszem łódkę do jednego 
z nadbrzeżnych słupów — to niech 
pani pomówi z tym człowiekiem. Ma 
on wózek, dobrego konia i odbywa 
często długie podróże. 

,Adrjanna wysiadła na brzeg. Czło- 
wiek, którego jej wskazano, stał w 


by się nie dać porwać 


6 


7 


nędznego zabudowania, leżącego w 
bok od drogi i składającego się z ni- 
skiego, biednego domku i pochylonej 
już od starości stajenki — ciemna 
noc! załedwie można dojrzeć drogę. 

— Musicie doskonale znać tutaj 
wszystkie drożyny — odpowiedziała 
Adrjanna, a bylebyśmy tylko dojecha- 
li do drogi bitej, to już zbłądzić nie 
będzie można. 

— Tutaj mieszkam — rzekł Piotr, 
podnosząc w górę latarkę i wskazując 
domek, który raczej chatą należałoby 
nazwać — proszę, niech pani wejdzie, 
muszę najpierw zaprządz. Może się 
pani tymczasem prześpi przez godzi- 
nę. 


— Nie, nie! — odparła żywo 
Adrjanna — nie mogę tracić ani go- 


dziny, muszę zaraz. jechać dalej! W 
piątek wieczorem muszę być w Tuło- 
nie. 

— Musi pani jednakże poczekać, 
aż zaprzęgnę — rzekł Piotr, otwiera- 
jąc wąskie i niskie drzwi chaty, 


Wysoka kobieta przyniosła ogarek świecy... 


bliskości. Miał z sobą małą latarnię, 
którą postawił przy sobie na ziemi. 

Gdy Adrjanna wyjęła pieniądze, 
aby zapłacić za przewóz, człowiek ten 
zauważył, że wskutek zasiłku ciotki, 
podróżna posiadała dość znaczną 
kwotę. 

— Czy nie będzie jakiego interesu 
— mruknął, 

-— Jest, Piotrze — zawołał stary 
przewoźnik — ta pani chce zaraz je- 
chać dalej! Wszakże masz wózek! 

— Rozumie się, mam wózek i mo- 
gę zaraz jechać dalej — odpowiedział 
Piotr — gdzież ta pani jedzie? 

— Do Tulonu — odpowiedziała 
Adrjanna — a zatem  przedewszyst- 
kiem do Lyonu. 

— Dobrze, pani, niech pani będzie 
pewna, że pojadę prędko — rzekł 
Piotr, biorąc latarkę, podczas gdy 
dwaj przewoźnicy dzielili się pieniędz- 
mi — teraz już noc.. czy pani chce 
jechać zaraz? 

— Jak można najprędzej! — odpo- 
wiedziała Adrjanna ucieszona, że tak 
prędko znalazłą okazję. 

Woźnica Piotr zbliżył się do niej, 
tak, że mogła mu się przypatrzeć, Był 
to człowiek z czarną brodą i przenik- 
liwemi oczyma, nie budzący wielkiego 
zaufania, nie można jednak było wa- 
hać się i wybierać. 

— Co do ceny, pogodziimy się — 
mówił Piotr dalej — proszę pani do 
mnie! Za godzinę wyjedziemy, 

Adrjanna była uszczęśliwioną, że 
tak prędko pojedzie dalej. Pożegnaw- 
szy obu przewoźników, oddaliła się 
wraz z Piotrem od brzegu, 

Było tak ciemno, że potrzeba byłe 
latarki Piotra, aby nie zmylić drogi. 

— Brzydka noc! — mruczał Piotr, 
zbliżając się z Adrjanną do malego, 


— Kto tam? — dał się słyszeć z 
wnętrza chaty nieprzyjemny głos ko- 
biecy. 

— Ja, Piotr, z jedną panią, która 
chcę jechać dalej — odpowiedział mąż 
i zwrócił się do Adrjanny — niech pa- 
ni wejdzie... jest zimno i wietrzno.., 
pocóżby pani tak długo na zimnie i w 
ciemności czekała? 

Wnętrze chaty nie wyglądało bar- 
dzo zachęcająco, lecz owszem, spra- 
wiało w umyśle Adrjanny jakieś 
wstrętne, nieprzyjemne wrażenie. 

Gdy za Piotrem, trzymającym pod 
niesioną do góry latarkę, weszła do 
brudnej sieni, ukazała się w otwartych 
drzwiach izby szeroka postać szcze- 
gólnie wysokiej i silnie zbudowanej 
kobiety, ubranej tylko w koszulę 
i czerwoną, wełnianą spódnicę. Czar- 
ne jej włosy spadały w nieładzie na 
ramiona. Można było się domyśleć, 
że przed chwilą wstała z łóżka, a te- 
raz półsennemi oczyma mierzyła nie- 
znajomą, która z Piotrem weszła do 
chaty. 

Adrjannie mimowoli 
myśl, że ludzie ci nie wyglądają by- 
najmniej na uczciwych i dobrze my- 
ślących, zaczęła więc żałować, że po- 
szła z tym podejrzanym wożźnicą. 

— Niech pani wejdzie — zachęcał 
ją Piotr, wchodząc do izby naprzód 
po usunięciu się żony, a ja zaprzegnę! 
Małgorzato, zapal świecę, bo latarni 
potrzebuję do stajni! 

Adrjanna obejrzała się po izbie. 

Jaskinia zbójecka nie mogłaby go- 
rzej wyglądać. Izba ta była nedzna, 
bez podłogi. Oprócz starego stołu 
i dwóch trzciną wyplatanych krzeseł 
znajdowało się tylko wielkie łóżko. 
Wszystko to raziło brudem. 

Pokój ten miał dwa małe okna po- 
kryte kurzem į pajęczyną. Oprócz 


przyszło na 


"zek i koń, będący własnością 


drzwi, prowadzących do sieni, w izbie 
tej znajdowały się drugie. Szło się 
niemo do rodzaju alkierzą czy komo- 
ry. Wysoka, brzydka kobieta przynio- 
sla stamtąd ogarek świecy, w braku 
lichtarza osadzony w butelce i zapali- 
ła go od latarni, którą jej podał maż. 

Adrjanna doznawała uczucią w naj- 
wyższym stopniu“ nieprzyjemnego, 
znajdując się w-tem niemiłem miej- 
scu, którego powietrze było zatrute 
i widząc się w mocy tych nieznajo- 
mych ludzi. 

Przychodziło jej na myśl, że muszą 
oni mieć jakieś niedobre zamiary į że 
jej stamtąd nie wypuszczą. 

Starała się jednak przekonać sama 
siebie, że ludzie ci są tylko bardzo 
biedni, lecz że niczego z ich strony 
obawiać się nie potrzebuje. Stąd jed- 
nak znowu powstawała obawa, że wó- 
takich 
biedaków, musiał być bardzo nędzny. 

— Gdzież wasz wózek? — zapyta- 
ła mężczyzny, odchodzącego z latar- 
nią. 

— Zaraz zaprzęgnę konia — odpo- 
więdział zagadnięty, chodź, Małgorza- 
to, poświeć mi. 

— Teraz w ciemną noc chcesz je- 
chać, Piotrze? — zawołała kobieta — 
czyś rozum stracił?., Ta pani może 
poczekać tu do rana, 

Adrjanna odpowiedziała, że zaraz 
musi jechać w dalszą drogę. 

Małżonkowie wyszli z izby, zabie- 
rając latarnię i zamykając drzwi za 
sobą. - 

Adrjanna pozostała w nędznej izbie, 
którą ogarek świecy osadzonej w bu- 
telce, oświecał niepewnym blaskiem. 

Mimowoli wsłuchiwała się w szmer 
najmniejszy. Świadomość, że jest 
opuszczoną i samotną w obcent miej- 


„stu, pomiędzy obcęmi ludźmi, kazała 


jej być ostrożna. 
Słyszała wyraznie, że mężczyzna 
po cichu zamknął drzwi sieni. 
Widocznie szło mu o to, ażeby to 
uczynić bez żadnego szmeru. 
Adrjanna stała bez poruszenia. 
Dlaczego ci ludzie zamykają drzwi, 
które przedtem były otwarte? Ażeby 
jej nie wypuścić — powiedziała sobie. 
Zaczęła słuchać uważniej. 
Małżonkowie przechodzili po cichu 
przez sień i rozmawiali z sobą tak ci- 
cho, że tylko szept słychać było, Na- 
stępnie słyszeć się dało otworzenie 
tylnych drzwi. Wyszli na podwórze. 
I te drzwi jednak zamknęli za sobą. 
Jakie mieli zamiary? Czy poszli za- 
przęgać konia? Adrjanna nie dowie- 


rzała temu, Nie mogła widzieć, co 
robili na podwórzu przed stajnią. 
Wzrok jej padł na komorę. Może 


tam było jakie okienko, przez które 
uda jej się obserwować postępowanie 
tych ludzi, 

7 Otworzyła po cichu drzwi do izdeb- 
ki. 

Przy słabem światełku przeciskają- 
cem się z izby ujrzałą, że było tam 
rzeczywiście okienko, ale tak małe, 
i umieszczone tak wysoko, że wyjrzeć 
przez nie nie mogła, Było ono otwar- 
te. Adrjanna słuchała. Cichy odgłos 
rozniowy dwojga ludzi dochodził do 
niej słabo przez okienko. 

Nie wszystkie wyrazy dokładnie 
rozumieć było można. To jednak, co 
Adrjanna słyszała, było dostatecznem 
do odgadnięcią treści rozmowy, Jej 
podejrzenia nie były płonne. Wpadła 
w ręce ludzi, którzy teraz właśnie na- 
radzali się na podwórzu, w jaki spo- 
sób najłatwiej mogliby posiąść pienią- 
dze, które Piotr widzał u Adrjanny. 

, Kobieta zdawała się być niebez- 
pieczniejszą i prędzej się decydującą. 
Adrjanna słyszała wyraźnie, że na- 
mawiała męża, żeby przybyłą zawiózł 
w jakie ustronne miejsce i tam jej 
odebrał pieniądze oraz tłumaczyła mu, 
że nikt mu później nic udowodnić nie 
zdoła, 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Z Warszawy donoszą: 


— Londyński Scotlanń Yard wpadł na tror 
wielkiej międzynarodowej afery fałszerstwa 
obligacyj polskich pożyczek państwowych 
Banda fałszerzy zorganizowała główne siedli- 
sko swoje w Londynie. Tutaj też aresztowano 
znanego na bruku warszawskim tfalszerza Net. 
a. Specjalnie delegowani wywiadowcy 

Scotland Yard przybyli do Warszawy į w po- 
rozumieniu z nimi warszawski urząd śledczy 
agi A! wielką akcję likwidacyjną, aresztując 
caly szereg osób, które pozostawały w kon- 
akcie z występną bandą. Jak się dowiadułe- 
my rozmiary ziery sięgają z górą miljona zło- 
gch, jednak dzięki wykryciu afery przez poli- 
c angielska wi energiczną akcję policji war- 
o] udało się udaremnić zakrojone na 
sł wj szeroką skaję plany międzynarodowe 
ką PCA. Ze względu na dobro toczą- 
wrecz p sledziwa, nie można narazie ujawnić 

rewelacyjnych szczegółów dotyczących 


tei najbar E 
A alara dł sensacyjnej w ostatnich CZA 


“sryminalnej okroju międzynaro- 
do jo pokr ę 
Lee Agenci Scctland Yard odjechali do 
u, gdzie toczą się dalsze śledztwa, 


Banki stołeczn 
e zwróciły się do Londynu, 
stw aliormacje sprawię wykrytego fałszer. 
a rynk KaCy] 7% pożyczki stablizacyjnej. 
wano 4 | bien! gżny m w kraju nie zaobserwo* 
Pak otąd falsyfikatów, Na mocy obowiązu- 
ych Dizepisów międzynarodowego prawa 
a. Część członków bandy  fałszerskiej 
dzie o ANYCH w Warszawie, Sądzonych bę- 
zie przez sądy polskie, 


Z Londynu donoszą: 


noca wykrycia iabryki fałszywych pa- 
Ar ika wariościowzch w Warszawie stanowi 
ię. ą seusację gazet londyńskich. Owazułe 
eb że już od utuższego czasu policia polska 

spółpracowała z policją amerykańską Oraz 
Scand Yard nad schwytaniem fałszerzy. 
Angielska spinja publiczna interesuje się spra- 
Wwa, gdzie orzestepcv bedą sądzeni, Trzej ia!- 
Szerze Neumark, Turek į Ponielec przyłapani 
Ww Londynie bedą niewatpliwie odpowiadać 
przed sądem londyńskim. Zachodzi jeddak 
wątpliwość. gdzie bedą postaw: eni przed tą- 
dem przestępcy schwytani obecnie w War- 
Szawie. Władze brytyjskie dotychczas nie 
zwróciły się do ambasady polskiej w Londy- 
nie w sprawie wydania schwytanych w War- 
szawie przestępców. Będą oni prawdopodob- 
nie sądzeni przez sąd polski, tembaedziej, że 
przestępstwa przez nich popełniane dotyczyły 
nietylko fałszerstwa brytyjskich, ale i polskich 
i amerykańskich papierów wartościowych. Dla 
Londynu największą tajemnicą tej we" sta- 


Bójka w kaściełe ormiańskim 
w kowym forku 


Z Nowego Jorku donoszą: 
Ta kościele Ormiańskim w Bostonie doszło 


bójki między zwolennikami a przeciwnika- 
amordowanego w dzień wigilijny w No- 
czytą Jorku arcybiskupa Toursina, Bójka to- 
wkrót SIĘ na noże i pięści i przeniosła się 

Ce poza obręb kościoła. W celu uśmie- 


umie bójki użyto oddziału policyjnego, złożo- 
ego z 250 a 


tni z 
wym 


TRATE KEGNENNAEE 
mor 


WI 


Lokator 
Z poddasza 
oburzą Się na podwyż: 


szenie mu KOMOrNEKO. 

Mika skandal — wo- 
ko m gospodarza — tyl- 
szył, nie pan podwyż- 
= a_najskromniejsze 


afera fałszerska: bt 


Wiem, że źle uczyniłam wtenczas 
cię przyjąć do siebie, pozwoliłam ci 
przebaczenia. 

— Ale chętnie naprawię to, co zawiniłam w 
mem zaślepieniu. 

Hrabina Dębska, która z twoiej winy jest taka 


„SIEDEM GROSZY* 


nowi kwestia wspólników fałszerzy w londy- 
nie. Brytyjskie znaczki opiat ubezpieczenio- 
wyci od bezrobocia i od wypadków sprzeda- 
wane sa przez poczię na równi ze znaczkami 
pocztowemi, O ile fałszerze podrobňi tych 
znaczków na sumę 45 tys. funtów i zaryzyko- 
wali przewiezienie ich do Losuj to u'ewąt- 
pliwie musieli przedtem upewnić sę. że będą 


pndyn- Warszawa 


aec ppożęcczici stabilizacyjnej 


Sposób sfałszowane znaczki mogłyby sprzeda- 
wać brytyjskie urzędy pocztowe, 

W Londynie odbyła się konferencja przed- 
stawicieli Scotland Yardu, ministerstwa spraw 
wewnętrznych i spraw zagranicznych, na któ- 
rej omawiano aresztowanie w Warszawie 
członków międzynarodowej bandy fałszerzy. 
Komisja rozpatrywała ewentualność żądania 


oni mieli sposób puszczenią ich w obieg W ekstradycji przestępców aresztowanych w 
obecnym stanie rzeczy trudno dociec, w jaki Warszawie, 
FZIFTRODKACCEA 


Zamówienia sowieckie dia hudniciwa 


na sume 100 milionów złotych 2 


Z Warszawy donoszą: 
Wychodząca w Warszawie „Gazeta Han- 
dlowa* donosi: 
Wobec wykonania przez huty polskie 
zamówień udzielonych przez ZSRR, rozpo- 


częły się rokowaida © nowe zamówienia. , 


Wartość tych nowych zamówień miała gan 


poważna. W kołach gospodarczych wówią 
nawet o możliwości uzyskania zamówień 
znacznie większych niż dotychczas, przy- 
czem wymieniana jest nawet suma 100 mil- 
jonów zł, Rezultaty rokowań wykażą w 
jakim stopniu przypuszczenia te były uza- 
sadnione. 


Skazamie urzędnika wojskowego 


za deśranuuciacje EXOOO złośszcina 


Z Warszawy donoszą : 

Sad Okręgowy w Warzawie rozpatry- 
wał sprawę Stamisława  Żołnowskiego. 
urzędnika wojskowego instytutu inżynier- 
ji. oskarżonego 0 nadużycia. Nadużycia 
polezały na tem, że mylnie księgowano 
kwoty na podstawie nadchodzących prze- 
kazów. Żołnowski Zdęiraudował ogółem 


17.000 zł. Początkowo Żołnówski przy” 
znawał się do winy. twierdząc, że wydał 
pieniądze na hulanki. Na rozprawie za- 
przeczył temu, twierdząc. żę miał wypa- 
dek choroby w rodzinie i potrzebował 
pieniędzy na lekarzy, Sąd Okręgowy 
skazał Żołnowskiego na 2 i pół roku wię- 
zienia. 


w 


Proces szofera, ministra i generała 
o spowodowanie wypadku samochodowego 


Z Warszawy donoszą: 

Przed sądem stanął w poniedziałek 
szofer Banku Polskiego Władysław Igna- 
czak. oskarżony 0 spowodowanie wypad- 
ku, który zakończył się ciężkiem uszko- 
dzeniem ciała inż. Reichsteina oraz b. mi- 
nistra Skarbu Jana Piłsudskiego. obecne- 
zo wiceprezydenta Banku Polskiego. 


„ - Wypadek zdarzył. się w, lipcu ub, r. na, 
Bah arutowicza, gdzie samochód. pro” 


wadzony przez szofera Ignaczaka, wpadł 
na słup od przewodów tramwajowych. 
Minister Jan Piłsudski zasłonił sobie 
twarz rękoma i wskutek tego nie odniósł 
cięższych obrażeń oprócz pokalecZenia 
rąk, natomiast inż. Reichstein poranił sobie 
odłamkami szyb całą twarz i stracił wsku- 
tek tego prawe oko. Na rozprawę powo- 
Jano kilku świadków. m. in. gen. Wienia- 


Niż daj: Sata Te lgnaczak był 
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— Mistrz Świata Alechin rozegrał w nie» 
dzielę w Baden - Baden seans jednoczesnej 
gry na 17 szachownicach. Mistrz wygrał 41 
partyj, 3 przegrał i 3 zremisował, a więc u- 
zyskał wynik 90 proc., co jest wynikiem zna- 
komitym, 

— W związku z pobiciem w styczniu br. 
na przedmieściu Orunia w Gdańsku trzech 
Polaków Nowaczka, Czarneckiego į Lilena za 
niczasalutowanie Sztandaru narodowo . so- 
cjalistycznego, Senat Wolnego Miasta wyra- 
ził obecnie swoje ubolewanie, zawiadamiając 
równocześnie, że sprawców pobicia nie uda- 
ło się wykryć. 

— W niedziele w Tionviile we Francji 
doszło do starcia między policją a manife- 
stującemi przeciwko faszyzmowi  skra.nemi 
lewicowcami. Policja tłum demonstrantów r0z- 
proszyła, aresztując kilkaset osób. Z powodu 
braku miejsca w aresztach pclicyjnych aresz- 
towanych umieszczono w maneżu jednego z 
pułków artyleryjskich, Wśród aresztowanych 
znajduje się b. kandydat kOmunistyczny do 
Izby Deputowanych Schvob oraz mer Fritsch, 
niedawno zawieszony w swych funkcjach 
przez ministra spraw wewnętrznych, W cza- 
sie starcia z manifestantami dwóch policjan- 
tów zostało rannych. 

— Według doniesień „Figaro* wkrótce w 
kanale La Manche rozpoczną się wielkie ma- 
newry wojennej floty francuskiej. W mane- 
wrach tych mają wziąć udział 4 krążowułki, 
9 kontrtorpedowców, 5 łodzi podwodnych. 
flotylla obronna oraz eskadra lotnictwa nad- 
morskiego. 

— Z Pekinu donoszą o ruchu wojsk ia- 
pońskich wzdłuż wielkiego muru. Przed dwo- 
ma dniami wylądowało 29 samolotów woj- 
skowych w pobliżu Malanczan na wschód od 
grobów dynastii mandżurskiej, Krążą pogło- 
skł, że cesarz Pu „ Yi odbędzie podróż do 
grobów swych przodków. 


przez dłuższy czas osobistym szoferem 
tego generała. Wieniawa-Długoszewski 
zeznał, że nie miał z nim nigdy żadnego 
wypadku j że Ignaczak jest świetnym 
szoferem. B. min. Jan Pilsudski zezna- 
wał również korzystnie dla oskarżonego 
i wyraził przypuszczenie. że [Tgnaczak, 
który choruje na ślepą kiszkę. może miał 
atak, który spowodował chwilowe zamro- 
czenie, Na skutek tych okoliczności ta- 
godzących. Sąd Okręgowy skazał szofera 
na 6 miesięcy więzienia z zawieszeniem 
kary na trzy Jata. 


Czterdziestu górników żywcem pogrzehanych 


Eksplozja guzów w japońsicieł kopalni wegla 


Z Tokio donoszą, że w japońskiem 
zagłębiu węglowem Isziki wydarzyła 
się straszna katastrofa górniczą wsku- 
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gdy z miast 
odejść bez 


tek eksplozji 


gazów podziemnych 
i zapadnięcia się szybu. 

Czterdziestu górników zostało od- 
ciętych od świata. 


TU WYCIĄCI 


Wszelkie wysiłki dotarcia do uwię- 


zionych pozostały bez skutku. 


Prace ratunkowe kontynuowane są 


w gorączkowem tempie. 
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Wtem na progu sąsiedniego pokoju ukazała się 
Lila, na którą pani Ropska spojrzała ze zdumieniem. 
Stanęła ona z dumnie podniesioną głową, pięk- 
na į dumna równocześnie, w każdym calu przyszła 
wielka pani. 


Na ślicznych jej ustach igrał uprzejmy 


a pokoiki i namniej 
mi ZÓd w całym domu, 
szkając najwyżej. 
why Na to zgoda — od- 
alo lada gospodarz — 

najwięcej zużywa 
Pan moje schody. 


NA EGZAMINIE. 

Profesor mineralogii: 
a Gdzie najwięcej znaj- 
kę się drogich kamie- 


Uczeń: W lombardzie. 
STRACIŁ. 

—  Rety! Klapsiewicz 
ztankrutował i zwiał. 

— A dużoś u niego 
stracit? 

— Całe tysiąc złotych 
które mu byłem winien 
a które wczoraj uczci- 
wę na stół mu wywaf- 
em. 


AMATOR DZIECI. 
— Pan lubi dzieci? 
— Owszem. Ale tylko 

kiedy krzyczą. 
— To dziwne! 


— Bo je wtedy wyno- 
szą, 


nieszczęśliwa, broniła cię wobec mnie, gdy cię po- 
tępiłam i otworzyła mi oczy na moją niesprawie- 
dliwość. Klaro, szczęście, które cię nęci, jest złudą 
i nie może być trwałem, ponieważ opiera się na 
kłamstwie. 

Jeżeli nie posłuchasz głosu sumienia, pożałujesz 
tego niezadługo! A 

Opamiętaj się, zanim będzie zapóźno. Odrzuć 
od siebie wszystek ten zbytek, który jest marnością 
i pójdź ze mną! 

Klaro, ja będą odtąd dla ciebie dobrą, wierną 
matką! W dziennikach piszą, że masz talent, a cho- 
ciaż ja nie znam się na tem, to jednak zdaje mi 
się, że zawód aktorki może być również pięknym 
i świętym. 

Bądź tedy wielką arfystką! A ja będę stała 
wiernie przy twym boku i będę cię strzegła, jeżeli 
będziesz tego potrzebowała! 

Wszystko wezmę na siebie, uczynię wszystko, 
byle cię uratować od nieszczęścia, które cię z pew- 
nością nie minie! 

Klaro, moje dziecię. na pamięć twego zmarłego 
ojca, zaklinam cię, odwróć się od tego marnego 
przepychu, pójdź ze mną, byś mogła dumnie nosić 
głowę i spojrzeć każdemu prosto w oczy. 

To co ci radzę, jest twojem szczęściem! Bo 
chociaż twój narzeczony jest arystokrata. to jeduak 


uśmiech, który był jednak równocześnie trochę pro- 
tekcjonalny. 

Dzień dobry, mamo, — rzekła, nacieszywszy się 
zdumieniem staruszki. —+ To ładnie z twej strony, 
że mnie odwiedziłaś. 

Powiedziała to takim tonem, jakby chciała rzec: 
Eare mi drzwi, ale widzisz, ja nie jestem ta- 

a“ 

Tembardziej była zdziwiona, gdy pani Ropska 
nie uścisnęła wyciągniętej do niej pięknej ręki, któ- 
ra tak niedawno jeszcze używała szczotki i ście- 
reczki do kurzu. 

— Usiądź, proszę, — rzekła niepewnym głosem, 
siadając na ozdobnym fotelu. — Czytałaś zapewne 
o mych zaręczynach i przyszłaś mi powinszować. 

Tak, robię rzeczywiście doskonałą partię. By- 
labym napisała do ciebie, mamo, ale ostatnim razem 
byłaś taka dziwna dla mnie, że nie wiedziałam, jak 
to przyjmiesz. 

Ponura mina. jaką zrobiła peni Ronska. edy po- 
konała pierwsze zdumienie, zirytowała Lilę. 

— Czy nie usiądziesz? — spytała po raz wtóry. 

Pani Ropska potrząsnęła głową. 

— Na jednym z tych delikatnych foteli? Nie, 
moja córko, matka twoia nie jest przyzwvczaiona 
wo takich delikatnych mebli! 
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Memoriał mniejszości polskiej 
w Czechosłowacji 


Przedstawiciele mniejszości polskie] w Cze- 
chostowacji, reprezentujący wszystkie trzy 
działające na tym terenie steonnictwa, uchwa- 
lili w niedzielę ostateczny tekst memorjału o 
położen'u mniejszości polskiej w Czechosłowa- 
cii. Meinorjał ten jest odpowiedzią na głosy 
prasy czeskiej, w szczególności zaś na koinu- 
unikat praskiego komitetu porozumienia praso- 
wego polsko-czechostowackiego, który to ko- 
munikat opublikowano w formie broszury. 
Memorjał mniejszości potskiej podpisany 20- 
stał przez posłów dr. Buzka, Chobota i b. po- 
sła dr. Wolfa, jako przedstawicieli stronnictw: 
ludowego, socjalistycznego i katolickiego. 

Memorjał ten, polemnizując z komunikatem 
traskiego komitetu połsko-czechosłowackiego 
porozumienia prasowego, Stwierdza, że nie 
można porównywać położenia kolonistów cze- 
skich na Wołyniu z położeniem mniejszości 
polskiej w Czechosłowacji. Według czeskiego 
spisu ludności, żyje w Czechosłowacji 78.600 
tubylczej ludności polskiej, oraz 34.000 emi. 
grantów połskich, z których 28.000 mieszka w 
zagłębiu Ostrawsko-Karwińskiem, podczas gdy 
kolonistów czeskich na Wołyniu jest tylko 
26.000. Omówiwszy sprawy szkolnictwa mniej- 
szościowego, meimorjał zastrzega się przeciw: 
ko niewłaściwym Sposobom przeprowadzania 
spisów ludności, dalej zaś porusza sprawy ko- 
ścielne, w szczególności zaś nabożeństw pol- 
skich, kwestję ustawodawstwa językowego, 2 
także sprawę obsadzania stanowisk urzędo- 
wych przez Polaków. Memorjał omawia rów. 
nież sprawę upośledzenia mniejszości połskiej 
na polu gospodarczem i Sprawę przeprowadza- 
nia parcelacyj z pominięciem mniejszości pol- 
skiej, | 


4espół sceniczny wraz z zarządem Ochotniczej Straży Pożarnej w ©zeiaázi, 
który świetnie odegrał sztukę p. t. „Białe fartuszki*, 
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A chociaż mam zostać teściową arystokraty, 
dla takicgo zięcia nie myślę się zmieniać ma stare 


lata. 
Lila zimarszczyła brwi. 
dumny wyraz. 


— Moja mamo, — rzekła. — Mam nadzieję, że 
mie przyszłaś tutaj po to, żeby mnie buntować prze- 
ciw memu przyszłemu mężowi i by nie psuć radości. 

Wiem, że masz inne zapatrywania na życie, niż 
ja. Pomimo to powinunabyś się cieszyć szczęściem, 


jakie mnie spotkało. 
Obejrzyj się po tem mieszkaniu! 


stawała żoną arystokraty. 


Pani Ropska zaśmiała się z goryczą. 
Znam jeden wypadek, gdzie pewna 
hrabina musiała zostać służącą, ponieważ pewien 


— O, nie. 


Twarz jej a ZY 


Zdaje mi się 
też, że nie często się zdarza, by dawna służąca zo- 


Nr. 97. — Io. IV. 34. _ 
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—  NEZDECYDOWANY ST. H. 
Wstępując w związek małżeński, każdy 
mężczyzna musi sobie zdawać Sprawę Z 
obowiązków, jakie bierze na swoje barki, 
musi być pewny. że obowiązkom tym po- 
doła, musi przewidywać wszystko. Dla 
kobiety. jako istoty słabei, po opuszczeniu 
przez nią domu rodziców, mąż winien być 
nietylko mężem, ele ojcem i matką, kole- 
gą i przyjacielem, jednem słowem — 
wszystkiem, Pan natomiast chce się tych 
obowiązków  wozbyć, zapomina Pan o 
świętem przyrzeczeniu, „iż cię nie opusz- 
czę aż do śmierci”, dlatego tylko, że Wa- 
sze pożycie małżeńskie stało się ciężkie 
z powodu nerwowego rozstroju Żony. 
Przecież przed ślubem żoma była zdrowa, 
wesoła i beztroska, więc do tego rozstro” 
iu doprowadziło ią chyba tylko małżeń- 
stwo. Niech Pan pomyśli, ile pracy i cza. 
su wymaga od kobiety utrzymanie i pro- 
wadzenie domu, a przytem wychowywa- 


TU WYCIAC! 


niem 


słów 


nie dwojga dzieci, zwiłaszcza jeżeli zarob- 
ki Pańskie są tak małe. Pam przepracuje 
8 godzin dziennie i pozatem może Pan 
robić, co się Panu podoba, natomiast żo- 
na pracuie cały dzień, ze względu na ma” 
łe dzieci, ma niespokojne noce, widzi każ- 
dy brak w domu, troszczy się o wszyst- 
ko, martwi za siebie į za Pana, myśli cią- 
gle, jakby związać koniec z końcem... Czy 
to nie wystarczy, aby można dostać roz” 
stroju nerwowego? 

Drogi Panie! Niech się Pan zastano- 
wi į odwoła do sumietia, czy to. co Pan 
zamierza zrobić, nie byłoby Poprostu 
zbrodnią? Czy mógłby Pan oderwać 
matkę od jej małych dzieci i powierzyć 
ich wychowanie kobiecie obcej, której z 
temi dziećmi nic nie łączy, — któraby się 
może nad niemi znęcała Czy niebotało- 
by Pana z tego powodu serce? A gdy 
dzieci dorosną i zapytają Pana, gdzie jest 

e zp o 
ONiłość i.. 

— P. Henia z S. Droga p. Hemiu! 
Wiem o tem, że kobieta zdolna jest wiele 
uczynić dla ukochanego mężczyzny, że 
często nie zważa na Świat i ludzi, lecz 
muszą przecież być jakieś granice, miłość 
nie może być całkiem ślepa, Niech Pani 
mie będzie taką optymistką i nie sądzi, że 
już w najbliższym czasie narzeczony do- 
stanie pracę, zaślubi Panią i będziecie 
szczęśliwi. Może przyjść chwila, w któ- 
rei znudzi się Pani narzeczonemiu, porzuci 
Panią, zostawi w łząch i półdzie szukać 
innej naiwnej dziewczyny. Dotychczas 
przychodzi, szepce czułe słówka, obiecuje 
stworzyć raj na ziemi. Wszystko byłoby 
to pięknie, ale czy nigdy Pani nie zauwa- 
Żyła, że narzeczony okazuje się szcze” 
zólnie czuły wtedy, 
„pożyczki“. 
stanowi. 

Panno Henia! Mam wrażenie, że jest 
to typ człowieka, który w języku polskim 
ma bard®o charakterystyczne określenie. 
Niech Pani będzie przekonaną, że gdyby 
Pani straciła posadę i miedysponowała 
swemi pieniędzini, wtedy zobaczyłaby 
Pani swego narzeczonego, jak go Pani na- 
zywa, we właściwem świetle. Jeżeli Pa- 


ni przychodzi na myśl, czyby tak z nim 
5 ` 


Niech się Fani nad tem za- 


kiedy potrzebuje... 


éé 


ich matka, to co im Pan odpowie? Nie, 
proszę Pana, to jest nierycersko i nie- 
po męsku. Powinizn Pay pracować ze 
zdwojoną energją, otoczyć żonę czułą 
opieką, zmienić jej warunki życia, wy” 
wieść gdzieś na wieś do krewnych, aby 
w ciszy i spokoju mogła odpocząć, za- 
pomnieć o iroskach codziennego życia, a 
równowaga ducha sama powróci To 
ciągłe marzekanie, płacz i niepokój żony 

— to są sygnały, ostrzegające Pana, że 
orzanizm tej kobiety domaga sie wypo- 
.czymku, to mie jest histeria, jak Pan to na- 
zywa. 

A więc, p. Stamisławie! Lato się zbli“ 
ża! Niech się Pan sam iakoś w domu 
urządzi. a żonę czemprędzej wyśle na jak- 
najdłużej na wieś, po ciszę i spokój, po- 
wietrze i słońce, a wróci zdrowa, silna i 
pełna energii. aby nanowo obiąć swe tru- 
dne obowiązki. 


„ pieniądze 


nie zerwać, to widać. że cośkolwiek oce- 
nia Pani moralną wartość tego człowieka, 
niech Pani tego jednak nie robi w ten spo- 
sób, lecz tak tylko, dla eksperymentu, 
niech mu Pawi odmówi udzielania dal- 
szych pożyczek, a wtedy napewno się 
Pani przekona, jak niefortunny wybór 
zrobiło pani serduszko, 


— STROSKANA ZOCHNA Z SO- 
SNOWCA. Bardzo mi przykro, p. Zo- 
sienko, ale list cd „„Turkusą* należał się, 
równie jak Pani stroskanej Zochnie, ale z 
Wełnowca, a nie z Sosnowca, Liścik ten 
powędrował do właściwych rączek. 


© Ir.-Ski. 
Wzrost kosztów utrzymania 


Z Warszawy donoszą: 

Główny Urząd Statystyczny komunikuje, 
że komisja dla badania zmian kosztów utrzy= 
mania ustaliła, że koszty utrzymania rodziny 
pracowniczej złożonej z 4-ch osób w miesią- 
cu marcu obniżyły się w porównaniu z lutym 
o 0.3 proc. p 


NY >) OESIE NN 


— 107 = 


jednak cieszyłabym się serdecznie twojem niespo* 
dziewanem szczęściem, gdyby wszystko było w. 


uczciwem i godziwem. 


Ja wiem jednak o wszystkiem, co się stało; 
czytałam list, który Wolecki pisał do ciebie. 

A chociaż ty się teraz zaparłaś wszystkiego, 
ja nie wierzę tym słowom! 
pan Wolecki wówczas podstępu, by nam wydrzeć 
fatalny dla niego list į nie ot tak sobie żeni się ary- raz 
stokrata Wolecki z panną Klarą Ropską! 

Lila to bladła, to czerwieniała podczas ostatnich 


matki. 


— Nie wiem doprawdy, czego chcesz odemnie, 
— rzekła po chwili niemiłego milczenia. — Przecież 
nie tak dawno pokazałaś mi drzwi. 
byś mnie zatrzymywała przy sobie, miałaś 
gniew i pogardę. 


Nie napróżno użył ów 


Na mą prośbę, 


R 


Humor 


NAD MORRZEM. 

Pan Stefan stoi nad 
morzem. Dobija do 
brzegu łódź motorowa, 
Właściciel łodzi zapra- 
sza na przejażdżkę, 

— Jak się ta łódź na- 
zywa? — pyta Stefar. 

<= „Jadzia. 

— Wykluczone! Już 
wpadłem z jedną 
Jadzią! i hi 


U NAS INACZEJ. 

Przed wojną na Wẹ- 
grzech istniały dwie 
partje: partja rządowa i 
opozycyjna. Partia rzą- 
dowa składała się z Je. 
go Excellencji namiestni- 
ka cesarskiego — opo- 


tylko 


łotr wypędził ją od męża i dzieci. 

A tym łotrem, droga Klaro, jest jak wiesz do- 
brze, człowiek, który ma zostać twym mężem! 

Lila pobladła lekko. 

— Chociaż jesteś moją matką, — rzekła z na- 
ciskiem, — nie pozwolę ci obrażać mego przyszłego 
męża i mówić o nim takim tonem! 

Stara kobieta miała na ustach ostrą odpowiedź. 
Opanowała się jednak. 

Złożyła błagalnie ręce. 

Nie przyszłam przecież do ciebie, Klaro, żeby 
cię obrażać i martwić, — rzekła, a głos jej drżał 
od powstrzymanych łez. — Wszystko, co przeczy” 
tałam o tobie w dziennikach i co tutaj widzę, jest 
pięknem i dobrem. A chociaż człowiek po- 
winien starać sie wsdostawać się ze swej siery, to 


Jeżelibym tedy stała się złą, to byłaby to tyl- 
ko twoja wina. Dlaczego przychodzisz do mnie 
właśnie teraz, gdy nareszcie wydostałam się z tego 
bagna, w-którem byłabym ugrzęzła? 

„Oszczędź sobie, proszę, dalszych słów! Ani ja, 
ani mój narzeczony, nie uczyniliśmy nic niesprawie” 
dłiwego. Kochamy się... to wszystko. Jeżeli pozo- 
staniesz tutaj jeszcze przez chwilę, usłyszysz to 
sama z jego ust. 

Hrabina Dębska ma co zasłużyła. Jeżeli utrzy- 
muje coś przeciwiiego, to niech przedstawi na to 
dowody. 

Lila nie zdołała jednak rozbroić matki udanym 
spokojem. 

— Klaro, — rzekła ona, a w oczach iej błyszcza” 
ły łzy. — Nie graimy ze sobą komedyj! 


zycja z poddanych Jego 
Excellencji. 


OTO KOBIETA! 

— Janku, przyjdziesz 
czy nie przyjdziesz? 

— Przyjdę. 

— Napewno, Janku? 

— Napewno, naidroą 
sza! 

— Przysięgnij, że na 
prawdę przyjdziesz! 

— Słowo honoru, że 
przyjdę. 

— Słowo honoru? 

— Tak, słowo honoru. 

— No, ale pow'edz po- 
ważne, Janku: przył 
dziesz. czy nie przyj- 
dziesz? 


„SIEDEM GROSZY* 
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RULTURA 


14 kwiefnia 


Zbliża się data tegorocznego. X  zrzędu 
wiosennego biegu na przełaj Wydawnictwa 
» olonji", Bieg ten z roku na rok rośnie do 
Sjąqyszorzędnych wydarzeń sportowych na 
Ą SKU, 

. 15 kwietnia okolice parku Kościuszki zaro- 
ia Się znów kwiatem młodzieży Sportowej, 

tora na każdym metrze walczyć będzie o 
WE. 

leg tegoroczny przybiera tembardziej na 
uz wad że jest to już nasz 10 bieg, z któ- 

Ym niewatpliwie łączy się historia rozwoju, 
A atletyki na Śląsku. Dzień 15 
ç Zie więc święte: ortowem 1 
kto żyw mośpieszy na poisko W, F. i P. W. 
„świadkiem tej imprezy i cieszyć się 
orobku sportowego. 
ejsi biegacze polscy, których roz- 
towali już nawet daleko poza Atlantyk star- 
Szydłowski "A naszym biegu. Łukasiewicz, 
Kusaciński "ac Freyer, Motyka, Petkiewicz, 
zwycięzcę, „prtlik 1 Orłowski — oto lista 

S-ęzców naszych biegów. Do ich szeregu 
jeszcze jeden w najbliższą nie- 


przybędzie 


dzi ; ; A : z 
8 W biegu niedzielnym startuje znów 
śkich nadiepszych długodystansowców pol- 


p z Nartlikiem, Fiałką, oraz zeszłorocz- 
ao biegu, Orłowskim na czele. 
R. gólnie z wielkiem naprężeniem oczeki- 
le my jest start Hartlika, który w ub. niedzie- 

aN drugi zdobył cenny puhar „Kurjera 
swa aiskiezo s pokonując najgroźniejszych 
a ych rywali z Fiałką na czele, Fiałka, jak 
wychąć, nie dał za wygrane i w niedzielnym 
Diegu „Polonii* pragnie się Hartlikowi zre- 
wanżować. 
„ A może, jak to zwykle bywa, w tym cie- 
Kawym pojedynku zwycięży kto inny. Może 
zabłyśnie znów niepoślędni talent Orłowskie- 
Zo, lub innego matoznanego jeszcze na Ślą- 
sku biegacza. Zdaje się jednak, że nietylko 
wyżej wymienieni zawodnicy będą mieli coś 
do powiedzenia, bo będzie również reprezen- 
towane Zagłębie Dąbrowskie, gdzie ostatnio 
zabłysnął szereg rewelacyjnych talentów. — 
Udziału ich w biegu „Połonji* nie należy lek- 
ceważyć, bo „Kto wie, czy w bieżącym roku 
= należy wśród nich szukać zwycięzcy bje- 
i Zgłoszenia do biegu napływają nadal bar- 
A licznie. Podobnie jak w latach poptzed 
Polski "ialny mdział „zgłaszają członkowie 
ARE szo Zw. Pracowników (ub. roku po raz 
Bi <ajęli drugie miejsce klasyfikacji), przy- 
"Ptowując się skrupułatnie do biegu. Udział 


ZE YES TECZKA 


ierisch nie grał przeciwko 
B. B. $. V. 


ek mylnej informacji, podaliśmy w 
żyny IFC Owym numerze, że w składzie dru- 
Znany z g grał niezgłoszony gracz Merisch, 
Jak a i sprawy warszawskiej. | 
mować K laliśmy się w międzyczasie poinfor- 
lecz jego erisch nie grał przeciwko BBSV., 
Ofrzywaw: brat, Podobnie jak Sośnica, Herisch 
7 = zezwolenie na granie w bar- 


A 
4 


Na skut 
Poniedzjałk 


wach I p 


e 
Spori w zagłębiu Dabrowskicm 


w „SOLVAY — SARMACJA 4:0, 
leżeń je. niedzielę w Grodźcu odbył się ko” 
ny SKI mecz powyższych drużyn zakończo- 
pia "JSokiem zwycięstwem gospodarzy, dla 
Gier, bramki zdobyli Kroj 2, Kuszewski i 
2:0. zyk po 1. Rezerwa Sarmacji wygrała 


kJ AGŁĘBIANKA — DĄBROWA 1:0. 
„„„oleżeńskie spotkanie tych drużyn przy- 
nieznaczne zwycięstwo A kl. przeciw- 
dla którego jedyną bramkę zdobył 


"OS 
Nikowj, 
Karch. 


} ZAGŁĘBIE — WOLNOŚĆ 8:3 

śsięp drużyny śląskiej w Zagłębiu za- 
ył się sromotną porażką. Miejscowi by- 
czkonkurencyjni, 


C. K. S. — „06% 0:1 
Ma ub. niedzielę C. K. S grał z „06“ w 
Ę słowicach, przegrywając nieznacznie 0:1. 
mi “yta czeladzka wystąpiła z 4 rezerwowy- 


KU 
Saori w Częstochowie 


K. S. LEGJA (WIELUŃ) — K. S. TURYŚCI 
WBAA 
5 bm, na boisku Obrony Niepodlegzości 
odbyły się zawody pilki nożneń o mistrzostwo 
klasy A. które daty wynik 2:1. Wynik ten w 
zupelności odpowiada przebiegowi gry. Se- 
tziował dobrze p. Śliwczyński. 


K. S. BRYGADA — R. K. S. SKRA 5:0. 
Skra wystapiła w skladzie rezerwcwym, 
też grą siala na niskim poziemie | Brvea 
cj „atwo sobie dała radę z przeciważkiem. 
><uziowal p. Zaleski bardzo słabo, który znów 
został pobity przez publiczność, 


W 
kończ 
lib 


d 


bierze również Polskie Stow. Młodzieży, z 
którego szeregów rok rocznie znajduje się 
najwięcej zawodników wśród pierwszych 30 
w kategorji juniorów, a nadto „Sokół“, 
Termin zgłoszeń do biegu upływa bez- 
względnie w sobotę, 14 bm. o godz. 15, przy- 


fel 


do biegu „Polomji” ma przeła 


Pg 5 


czem poleca się zgłosić do biegu wcześniej ze 
względu na to, że nazwiska startujących bę- 
dą ogłoszone w gazecie, 

Zgłoszenia należy kierować do sekretarja- 
tu SOZLA. Katowice, ul. Pocztowa 11 w go- 
dzinach popołudniowych. 


Obóz ańiciów polskich podhaiowicami 


Diar éag 


9 bm. otwarty został w Muchowcu pod Ka- 
towicami kondycyjny obóz zapaśniczy, urzą” 
dzony przez Połski Związek Atletyczny przed 
wyjazdem polskich zapaśników na mistrzo- 
stwą Europy do Włoch, które odbędą się w 
czasie od 26 do 29 kwietnia w Rzymie. 

Decyzją w sprawie wyjazdu polskich za- 
paśników zapadła w ostatniej chwili po uzy* 
skanių odpowiednich funduszów z wojew. ko- 
mitetu W, F. w Katowicach į M. S. Z. w War- 
szawie. Obóz prowadzony będzię ntzęz Kpt. 
związkowego P. Z. A. Galuszkę. i 


Do obozu wyznaczeni zostali następujący 


 zapaśnicy: w wadze koguciej Mianowski (War- 


szawa), Stefan į Piec (Śląsk), piórkowa* Być, 
Szajewski (Warszawa), Kucharczyk (Śląsk), 
lekka: Dworok (Śląsk), Śłązak (Warszawa), 
Bajorek (Kraków), półśrednia: Rejniak (War- 
szawa), Zalewski (Warszawa), Błażyca, Krzy= 
sztof (Śląsk), średnia:: Księżkiawicz, Nanif 
(Warszawa). Gałuszka (Śląsk), półciężka* 
Kiela (Warszawa), Gwóżdź (Śląs«). ciężka: 
Puciata (Warszawa), Aisner (Poziuń), 


h 4 
Pieściarze „Warty“ poznańskiej 


rermisuja w Wiimie 


W Wilnie odbyt! się międzyklubowy mecz 
bokserski między Wartą z Poznania a dru- 
żynmą Ognisko K. P. W. Warta przybyła w o- 
słabionym składzie bez mistrza Polski Majch- 
rzyckiego i Kainara, lecz z Aniołą i Wolnia- 
kowskim. Mecz wzbudził duże zaimieresowa- 
nie. Wilnianię walczyli bardzo ambitnie i ogól- 
ny wynik 7:7 przyniósł im pewnego rodzaju 
zaszczyt. ; 

Wyniki przedstawiają się następująco: Wa- 
ga musza: Sobkowiak (Warta) pokonał na 
punkty młodego boksera Malinowskiego, któ- 
ry w drugiej rundzie miał wyraźną przewagę, 
lecz nie potrafił jej wykorzysłać. Waga kogu- 
cia: sensacją było spotkanie Sipińskiego 
(Warta) z Krosnopiórowem (Ognisko). Wil- 
ńianin po pieknej walce pokonał Poznańczy” 
Ka miezńicznie ma punkty. "Wynik ten jest 
niespodzianką. na an aiaa) 

Waga piórkowa: Wolmiakowski II (Warta) 
pokonał w trzeciej rundzie przez techniczny 
k. o. słabego Gabałkiewicza (Ognisko). 

Waga lekka: Sędzia skrzywdził w tej wal 


ce wyraźnie Jarockiego (Warta), który prze- 
grał w oczach sędzicgo z Mironowskim (Og- 
nisko). . 

Waga półśreduia: była to najpiękniejsza 
walka dnia. Wolniakowsiki I (Warta) zremiso- 
wał z Maciukowem (Ognisko), który "winien 
był wygrać, lecz sędzia, chcąc widocznie na” 
prawić swój błąd poprzedni, ogłosił wynik 
remisowy. Wilniarin stał na bardzo wysokim 
poziomie i walczył pięknie. 

Waga średnia: Anioła (Warta), który fak- 

tycznie powinien był walczyć we wadze pół- 
średniej, mimo to potrafił pokonać Poliszkę 
(Ognisko) który mie potrafił wykorzystać 
swej siły fizycznej, dlugich rąk i swego wzro- 
stu. 
4.) „półciężka Qznisko wywożyczyło, do 
“tej yae 2 a EŃ ea "pokonał 
przcz techniczńy “k. o. w trzeciei rundzie 
Jwkarta, W :rzecier rundz a sekundant War- 
ty rzucił ma ring ręcznik na zuak poddania 
się, 


vw 


Kalendarzyk sporiowy kolarzy 


ślcęskcicia 


15 kwietnia Uroczyste otwarcie sezonu w 
Katowicach. 
6 maja Bieg tygodnika sportowego „Raz-Dwar 
Trzy“ — dookoła Śląska — 100 km. 


13 maja Bieg „Expressu Porannego" w 


Warszawie, 105 km. 


3 czerwca Bieg „Siedem Groszy* | bieg. 
„Centrosportu* dlą nielicenejonowanych. 

10 czerwca Wycieczka turystyczna 
Dzieckowic. 

17 czerwca Wyścig międzyklub, w N. By- 
tomiu (K. S. Pokój). 

24 czerwca Mistrzostwo Wojewódzkie na 
dystansie 100 km. 3 

1 lipca Bieg firmy „Sport“ w Katowicach 
(100 km.). 

do Bizii 


8 lipca Wycieczka turystyczna 
(Święrkłaniec), 

15 lipca Bieg „Nowego Czasu“ (60 km.) w 
Szopienicach. 


22 lipca Szosowe mistrzostwo Polski (200 


km.) na Śląsku, 


29 lipca Wyścig międzyklub. w Janowie 
(K. S. Polonia), 


do « 


5 sierpnia Mistrzostwo m. Katowic 100 km. 
(„05% KATOWICE). 

12 sierpnia Mistrzostwo Górskie (Kraków— 
Zakopane). 

12 sierpnia Wycieczka 
Heleny (Borowawies). 

12—15 sierpnia ogólnopolskie zawody Pol. 
K. S. w Katowicach. 

19 sierpnia torowe mistrzostwo Polski rw 
Warszawie. 19 sierpnia Bieg „Expressu Ilu- 
strowanego* w Janowie, 90 km. (,„Rekord“ 
Janów). s s 

27 sierpnia bieg Fabr. Rowerów „Ebeco* w 
Katowicach (100 km.) 

2 września drużynowe mistrzostwo Śląska 
(50 km.) w Janowie. 

9 września międzyki. wyścig w Hajdukach 
100 km. („Tempo“). 

16 września mistrzostwo Śląska na przełaj 
w Katowicach. 30 września mistrzostwo Pol. 
ski na przełaj. 

14 października zamknięcie sezonu w Ka- 
towicach, 


turyst, do źródeł 


$pori na Śląsku 


ŻYCZENIA. 10 bm. odbędzie się ślub wi- 
ceprezesa K. S. Wyzwolenie Łagiewniki, p. 
Konrada Jonczyka z p. Cecylją Kołyś z Ła- 
giewnik, Z tej okazji zasyłamy młodej pa- 
rze życzenia wszelkiej pomyślności, 


K. S. „WALKA“ MAKOSZOWY — K. S. 
ORZEGÓW 3:2 (2:1) 

Zasłużone zwycięstwo odnosi drużyna 
„Walki“ w zawodach o punkiy po bardzo 
pięknej grze ze strony miejscowych. Goście 
grali bardzo óstro + brutalnie, to też sędzia 
p. Nowak miał b. trudne zadanie. Bramki zdo- 
byli Promny 2, Jałowiecki 1. Sędzia p. Ne- 
wak dobry. K. S. „Walka“ rez. — K. S. „27“ 
Orzegów rez. 2:1, SMP. Przyszowice — KS. 
„27“ Orzezów I juni. 0:2 (0:0). 


UWAGA KOLARZE Z ŁAGIEWNIK! 

6 bm. o godz, 19 Klub Sportowy Wyzwole- 
nie przy Z. Z. Z. w Łagiewnikach Śląskich 
zwołuje zebranie organizacyjne Sekcji Kolar- 
skiej w szatni przy boisku własnem, 


K. 55 WYZWOLENIE W ŁAGIEWNIKACH. 
zwołuje na środę 11 bm. o godz. 19 zebra- 
nie zarządu, które odbędzie się w szatni przy 


boisku. 
R. K. S. NAPRZÓD 

wybrał nowe władze klubu w nast. skła- 
dzie: przewodn. Kuźmierczyk Tomasz, zast. 
Coppa Jakób, sekr. Bombik Wiktor, zast. 
Klaputek Józef, skarbrik Torka Paweł, zast. 
Fic Stefan. Rewizorzy Kulisz Wiktor, Sznu- 
ra Walter, Porwit Konrad. Wszelką korespon- 
dencję nadsyłać na ręce nowego sekretarza: 
Bombik Wiktor, Roździeń, ul, Hutnicza 15. 


KPT. CHARKOWSKI KIEROWNIKIEM 
SEKCJI BOKSERSKIEJ RUCHU. 

Onegdaj odbyło się doroczne walte ze- 
branie sekcji bokserskiej K. S. „Ruch“ Wiel- 
kie. Hajduki, na ktôrem wybrany został na- 
stępujący zarząd: przewodniczący sekcji p. 
kpt. Charkowski, zastępca p. E. Musioł, se- 
kretarz p, N. Tamm, skarbnik p. Ciura. 

Po zdobyciu przez dwu zawodników „Ru- 
chu“ tytułów mistrzowskich, a to Polska w 
wadze papierowej i Binka w wadze półśred- 
riej, jak równiż po zasileniu zarządu sekcii, 
sekcja przystępuje do intensywnej działalno- 


ści. © 
Spori w Pałopylsce 


op 


„ozna nii EE GZTWO GE A: 


Makkabi — Legia 1:1. 
Grzegórzecki — Tarnovia 1:1. 
` Krowodrza Garbamia I b 2:2 (0:1) 
Lepszej technice Garbarni przeciwstąwiła Kro- 
wodrza wielką ambicię. Bramki dla Gaibarm 
zdobyli Grychowski, Czub, dla Krowodrzy zaś 
Macjarz į Kwinta. 


EB Ośłoszemia RE 


MEBLE. Sypialnie dęhowe 322 zł.. mahonio- 
we 650 zl., orzechowe 675 zł. Kuchnie 110 zł. 
Najtańsze źródło mebli — Katowice, tylko ul. 
Starowiejska 3. 519 


PIANINO ładne zagraniczne i sypialkę oka- 
zvinie najtaniej sprzedam. Król, Huta, Sta- 
wowa 10, parter. 522 


 WWPZDWET ZEE O CEA m 00 mam 0 
BIEDNA PANNA znajdzie schronienie jako go- 
spodyni. Zgłoszenia „7 Groszy“ pod „Biedna“ 

528 
SZANUJ SWÓJ GROSZ, Meble kupuj tylko w 
firmie „Meblanko*, Katowice, Miyńska nr. 5. 
Urządzerie kuchenne 7 części zł. 115, oraz 
najelegantsze jadalnie i sypialnie po bardzo 
niskich cenach. Sypialnia dębowa 350 złotych. 
Dostawa bezpłatna. 


TERE EPC XEO" ATE YKK OE "Eye 
OBELGA rzucona na Hajduka Wincentego nie 
polega na prawdzie, wobec czego odwołuję i 
przepraszam. Żołna Wojciech. Giszowiec. 


OŚWIADCZAM, że chwalenie się p. Adamca 
wobec p. Kołodziejczyka tyczącej mojej oso- 
by, nie polega na prawdzie i jest zmyślone. 
Friedrich. 
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Ostatnio opinia sportowa kolarzy poTruszo- 
na została faktem, iż jeden ze znanych dzia- 
łaczy sportowych i wielce dla kolarstwa za- 
służony, były długoletni kapitan PZTK. p. Ale- 
ksander Choczner został zdyskwalifikkowany 
przez Krak. Okr. Zw. Kol. za przekroczenie 
przepisów © amatorstwie. 

Jako niepowołani ku temu, nie wchodzimy 
w ineritum tej sprawy. chcemy jednakże pod- 
kreślić niegodne metody walki, która nosi cl.a- 
rakter czysto osobistej zemsty i chęć pomże- 
nia przeciwnika. Dość wspomnieć, iż p. Chocz- 
ner nie był przez KOZK, zupełnie przesiuchi- 
wany, a zatem nie można było wydać wyroku 
bez przesłuchiwana tegoż. Pan Ch. oddał tę 
sprawę do najwyższej magistratury kelar- 
skiej i prosił o przesłuchanie go w tej Sbra- 
wie. Na wezwanie Zarządu PZTK, by komi- 
sja, wzgl. przedstawiciele KOZKu pnżyjecha- 


ła do Warszawy, gdzie przez specjalną komi- 
się PZTK. zostaną zbadane zarzuty, Kraków 
odpowiedział? miłczeniem. A zatem skoro nie 
bylo oskarżycieli, zarząd związku nie .prze- 
słuchał oskarżonego! Natomiast na walne ze- 
branie PZTK. w dniu 18 marca KOŻK wysłał 
całą ekipę mówców, którzy w godzinnych 
wywodach żądali zdyskwalifikowania p. 
Chocznera za rzekome naruszęnie przepisów o 
amatorstwie, popełnionych podobno przed 
trzema (!) laty. (Czemu tak długo czekali?) 
I tu następuje coup de theatre. Oto w ostat- 
niej chwili delegaci Krakowa sami wycofali 
wniosek o dyskwalifikację, zgadzając się ra 
"wiosek p. Ch. iby sprawę tych zarzutów roz- 
patrzyl 5ed Rczjoaczy, wybrany na wałnyia 
zjeździe, 

Zdawałoby się, iż na tem koniec tej spra- 
wy. A tymczasem wbrew wszelkiej logice i 


zdrowemu rozsądkowi, a mając tylko na uwa- 
dze chęć szkodzenia opinii uiemilego im. p. 
Ch. ci sami delegaci KÓZK, którzy wycofali 
swój wniosek na walnem zebraniy w Warsza- 
wie uchwalili w tydzień później wbrew po- 
stanowieniom statutu PZTK, dyskwalif:Kacię 
p Choeznera, która jednakże jest bez znacze- 
mia, gdyż zarząd PZTK tę nieformalną uchwa- 
łę KOZKu uchyli. Jest to rzęcz niepraktyko- 
wana. by władze niższe Związku, nie czeka- 
jąc decyzji wladzy naczelnej, do której sami 
Sprawę skierowali, wydawały swój wyrok. 
Pamowie ci wydali sami sobie Świadectwo 
niewyrobienia społecznego, osłabiwszy zara- 
zem autorytet swciego Okręgu, który wydaje 
bezprawne uchwały, 

Do sprawy tej powrócimy jeszcze w swo. 
czasie. (N). 
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i „SIEDEM GROSZY" 


iedostaleczna opieka społeczna w Zagłębiu Dąbrowskiem 
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D Nędza i rozpacz bezroboinych * 


Pomoc bezrobotnym jest może nażbar= 
dziej 'wdzięcznem polem dla działalności 
charytatywnej, tak wszelkich instytucyj, 
jakoteż ludzi dobrej woli. Niestety ną te* 
renie Zagłębia nie robi się w tym kierun- 
ku prawie nic. Weźmy naprzykład taki 
Sosnowiec, który posiada 6.134 rodziny, 
zakwalifikowane do korzystania z pomo- 
cy Funduszu Pracy. Cała akcja tego fun- 
duszu ogranicza się jedynie do rozdzielenia 
zasiłków i bonów żywnościowych, które 


są więcej niż skromne. Od czasu do cza- 
su bowiem bezrobotny dostanie kupon na 
kilka kilogramów mąki, do tego pół litra 
nafty, trochę cukru i korzec węgla. Za- 
chodzą przytem takie wypadki, że bez- 
robotny, mieszkający w Sosnowcu, do- 
staje kwit na korzec węgla. po który musi 
jechać do kopalni, oddalonej od Sosnow- 
ca aż o kilkanaście kilometrów. 

Czy to jest dobrodziejstwo? Chyba 
me: 


Brak kuchni dla bezrobotnych 


W innych miejscowościach, jak np. na leży również utrzymywanie domu nocle- 
Śląsku, istnieją kuchnie dla bezrobotnych, 
w których wydaje im się ciepłą strawę i, 
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gowego, opieka nad starcami. żebrakami, 
bezdomnemi dziećmi, umysłowo - chorymi 


Fragmenty, skleconej z desek i różnych odpadków. kolonji biedaków, zmaj- 
dującej się na peryieriach Sosnowca, za butą „Katarzyna“. 


które są dla mich wprost dobrodziej- 
stwemi. Na terenie Zagłębia kuchnie takie 
prawieże nie istnieją, W Sosnowcu na” 
przykład istnieje jedyna taka kuchnia, 
prowadzona przez Towarzystwo Dobro- 
czynności, gdzie tylko znikoma część bez- 
robotnych może dostać talerz Zupy i kawa- 
łek chleba za 15 gr. I to wszysiney. ` 


Chcąc przyjrzeć się nędzy. bezrobot: 
nych w Sosnowcu, wystarczy iść do Wy- 
działu Opieki Społecznej magistratu, 
gdzie przez cały dzień wystają ludzie wy- 
nędzniali i wychadli z podziwu godną cier- 
piiwością, czekając czy to na jakąś zapo 
mogę, czy to na kartkę do lekarza itp. 
Jeśli chory chce się udać do lekarza 
miejskiego, musi zapłacić 20 gr., jeżeli zaś 
kto chce wezwać lekarza do obłożnie cho- 
rego, musj dać 30 gr. Opłaty te pobiera 
się rzekomo dlatego, żeby z tej opieki 
lekarskiej nie korzystali członkowie Kasy 
Chorych. Argument ten nie wytrzymuje 
krytyki, gdyż ieśli ktoś jest członkiem 
Kasy Chorych. to nie jest bezrobotnym, 
a przecież od ubiegającego Się o Opiekę 
lekarską można zażądać okazania lakie- 
goś dowodu, że jest bez pracy. W każ- 
dymbądź razie ten bezrobotny, który czę: 
sto nie ma kilku groszy na sól dn ziernnia- 
ków, nie ma również na lekarza. to też 
nie wypada mu nic innego zrobić, jak... 
umrzeć bez pomocy lekarza. Do zakresu 
charytatywnej działalności magistratu na” 
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Froncek wziął fopatę z sobą, 
wcisnął melonik na ciemię 

i podąża na swe pole, 

by przekopać” trochę" ziemię- 


~ 
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Miesięczna prenumerata „7 GROSZY“ wynosi zł 231 
W kraju z przesyłką pocztową 
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym 


Drukiem j nakłądem Zakładów Graficznych i Wydawniczych 


itd, Niestety przeznaczone na ten cel fun- 
dusze są tak minimalne, że o prawdziwej 
opiece trudno marzyć. Na cele Wydziału 
Opieki Społecznej preliminowano bowiem 
zaledwie 249.720 zł, co nie stoi w żad- 
nym stosunku do potrzeb. 

Wielkie brzemię trosk o ubogich dźwi- 
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ga na swych barkach ks. kan. Raczyński, 
który całe swe żmudne życie poświęcił 
biednym, i z zaparciem się siebie pracuje 
nad ulżeniem ich doli. Ks. Raczyński pro* 
wadzi Chrześciiańskie Towarzystwo Do- 
broczynności, które ze swych funduszów 
utrzymuje dom sierot dia dziewcząt (ul. 
Kaliska 23), dom wychowawczy dla 
chłopców (ul. Zygmunta 7), burse dla 
dziewcząt szkolnych (Kaliska 25), kuchnię 
dla ubogich (Zygmunta 7) itd. a nadto 
udziela pomocy doraźnej. Za część tych 
dzieci płac magistrat i to zaledwie 1 zł. 
dziet:nie. Dzieci te, utrzymywane przez 
Tow. Dobroczynności chodzą do szkół. a 
kiedy już mogą zacząć samodzielną wal- 
kę z życiem, idą w Świat, aby miejsca ich 
zajęły nowe rzesze potrzebujących pomo- 
cy. Wiete ze swych wychowanek wydał 
ks. Raczyński zamąż, część ich przyjęła 
różne posady. większą jednak część. 
nie mając opięki i środków do życia. Ze 
szła z drogi uczciwości. Boleie nad tem 
bardzo ów dobroczyńca ludzkości i chcąc 
choć w części zaradzić złemu. otworzył 
żeńską szkołę rzemiosł, przy ul. Kaliskiej 
25, w której wychowanki uczą się zamiło- 
wania do pracy. W szkole tei istnieją 
takie działy. jak introligatornia, galanteria 
skórzana, czapmictwo, modniarstwo i iry- 
zjerstwo damskie. Kurs w szkole trwa ¿ 
lata, poczem wychowanki otrzymują 
Świadectwo  czeladnicze.  Największem 
pragnieniem ks. Raczyńskiego jest obecnie 
stworzenie dla abSciwentek tei szkoły ia 
kiegoś warsztatu pracy, jakiejś spółdziel 
ni. w którei mogłyby one pracować i ucz- 
ciwie zarabiać na chleb. Pozatem opiekun 
biednych i opuszczonych zamierza stwo- 
rzyć t. zw. „klub uiiczników*, w którym 
gromadziłyby się dzieci ulicy, aby je moż- 
na było otoczyć opieką j pracować nad 
kształceniem ich charakterów. 
Niestrudzony ten kapłan pragnie wiele 
jeszcze dobrego zrobić, niestety jednak, 
plany jego krzyżuje brak fundeszów. Ani 
bowiem rząd, ani władze komunalne nie 
dają absolutnie żadnych subwencyj, a spo- 
leczeństwo jest również zubożałe, to też 
ks. kan. Raczyński walczy z olbrzymiemi 
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Wkrótce zmęczył się okrutnie, 

więc na mokrej ziemi siada 

i tak nad swą ciężką dołą 
"długo, długo bardzo biada, 
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Stara rucera, Ktorej dziury pozatykane są kamieniami 
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i szmatami, 
przy większej wichurze zawaleniem się. W ruderze tej „mieszka“ liczma ro- 


grożąca 
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A, że słonko przygrzewało. 
wznióstszy się hen, pod obłoki, 
wyciągnął się jaki długi, | 
poczem zapadł w sen głęboki, 
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lypy kobiet, które z dziećmi całeini (nia. 
mi wysiadują w Wydziale Opieki Społecz- 
ne) przy Magistrącie, chroniąc się w ten 
sposób przed zimnem. Noce natem ast 

przepędzają óne w domu nociegowym. 


trudnościami, mimo to jednak kontynuuje 
swą pełną poświęcenia akcię charytatyw- 
ną. Ponieważ jednak te okoliczności spowo- 
dowały pewne zadłużenie Towarzystwa 
Dobroczynności, pomoc czynników miaro- 
dajnych w jakiejkolwiekbądź formie jest 
konieczna. - 


Zapomniani ... 


„ Jest to kilka słów o tych, którzy mogą 
liczyć na jakąś. choć niedostateczną, po- 
moc, a ileż jest ludzi takich. o których 
ikt Się nie troszczy, którzy nie mają ka- 
wałka chleba i fnieżdżą Się, jak ludzie 
pierwotni, w wykopanych w Ziemi no- 
rach, lub naprędce skleconych z drzewa 
szop, w których wiatr wyprawia dzikie 
harce, wdzierając się przez szpary do 
wnętrza z jakimś szatańskim chichotem. 
W norach. tych, zrezvgnowane i Złama- 
ne życiem matki tulą do wychudłych pier- 
si swe wynędZniałe dzieci o pobladtych 
twarzyczkach i zapadłych oczętach, mat- 
ki, które wypłakały łuż wszystkie łzy, 
matki, dla których słowo „nadzieja“ prze- 
stało istnieć, które bezradnie patrzą na 
długie, powolne konanie wydanych przez 
siebie na Świat maleńkich i niewinnych 
istotek. 

Wiosna idzie! Wiosna, a z nią słońce, 
którego promienie zairzą do nor nędza- 
rzy, wniosą w nie trochę ciepła, poigrają 
po pożółkłych twarzach ludzi. którzy żyć 
nie mera i umrzeć nie moza. rozweselą 
ich trochę, wsączą w ich serca odrobinę 
otuchy i błogiej choć nieziszczalnej na- 
dziej w lepsze i szczęliwsze... jutro. 
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A gdy koniec dnia się zbliżał 
zmierzch padał na pola, łąki, 
z kija Fronckowej łopaty 
wypuściły świeże pąki, 


(Cag dalszy nastąpi) 
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CEVNREK 


OGR DSZEŃ 
l pole 35 x 67 mm. zł. 15 
Ogł. drobne 20 gr. za słow. 


